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PGZNAft, 7 listopada.
Pisma carogrodzkie podają treść rozmowy, 

jaką jeszcze przed ultimatum petersburgskiem 
miał jenerał Ignatiew z wicehrabią de Gaston: 
„Sześć tygodni — mówił ambasador niemiecki — 
to aż nadto czasu do podpisania pokoju. Co się 
zaś tyczy rozmaitych sposobów pojmowania wy­
razu „autonomia“— to sprawa ta będzie jednym 
z główniejszych przedmiotów, nad którym obra­
dować będą na wspólnej konferencyi reprezen­
tanci mocarstw. Gdyby dziś wszyscy byli w tej 
mierze zgodni — natenczas konferencya w Ca- 
rogrodzie, jedynie praktycznem miejscu do szyb­
kiego załatwienia dzieła pokoju — byłaby zu­
pełnie zbyteczną. Atoli pytanie to jeszcze nie 
rozstrzygnięte — trzeba je załatwić raz na za­
wsze. Koniecznie potrzeba zasłonić chrześcian 
wschodu od despotyzmu możnych i okrutnemu 
traktowaniu ze strony „małych“. Rosya żąda, 
aby, nie zmieniając nawet joty jednej, wzięto pod 
obrady propozycye angielskie — a w takim ra­
zie będzie miała sposobność pokazania raz jeszcze 
swej bezinteresowności i gorącego zamiłowania 
pokoju; w przeciwnym razie będzie zniewoloną 
się cofnąć i zostawić rzeczy w naturalnym 
przebiegu!“ — A potem co? zapytać miał pan 
Gaston. — „Potem? odpowiedział Ignatiew, ha! 
przyszłość w ręku Boga, ale Rosya nie opuści 
chrześcian w tern nieszczęśliwem położeniu.“

Nie wchodząc w to, czy powyższa rozmowa 
jest autentyczną, czy nie, przyznać musimy, że 
narysowany w niej plan przyszłej akcyi dyplo­
matycznej, przynajmniej dotychczas zupełnie się 
zgadza z rzeczywistością. Jak już dawniej dono­
siliśmy, zanosi się najwyraźniej na konferencyą 
mocarstw europejskich — wiadomość tę potwier­
dza dzisiaj depesza londyńska, donosząca, iż rząd 
angielski przygotowuje konferencyą — a tymcza­
sem załatwia pierwszą sprawę, wysłania komisa­
rzy na teatr walki. W Piątek odbyła się u po­
sła angielskiego Elliota konferencya reprezentan­
tów mocarstw, celem oznaczenia linii demarka- 
cyjnej, co podobno nie nastręczyło żadnych tru­
dności, gdyż trzymano się stałych i przestrzega­
nych w tym względzie zasad. W sobotę i nie­
dzielę zajmowano się wypracowaniem szczegółów 
instrukcyi dla pełnomocników wojskowych amba­
sad carogrodzkich, którzy najpóźniej w sobotę 
wyruszyć mają do Serbii. Komisarzem Austryi 
będzie podpułkownik Raab, Prancyi podpułkownik 
Dobrey, Anglii Kampbell, Rosyi pułkownik Ze- 
lenoy. Ponieważ Niemcy i Włochy nie mają 
pełnomocników wojskowych w Carogrodzie — 
przeto funkcyą tę, według telegramu wiedeń­
skiego, spełnią pełnomocnicy ich wojskowi z Wie­
dnia, chociaż najnowsza N o r d. A11 g. Z t g za­
pewnia, że Niemcy, dla których sprawa wscho­
dnia nie ma najmniejszego interesu, nie wyślą 
wcale swych pełnomocników na pole walki. Dla 
Czarnogóry zamianowany został pełnomocnikiem 
ze strony austryackiej podpułkownik Thoemmel, 
ze strony moskiewskiej pułkownik Bogolubow. 
Po załatwieniu tej formalności, która bodaj czy 
tak gładko pójdzie, jak donoszą telegramy, ma 
tedy nastąpić konferencya. Nowa ta machina- 
cya niepodoba się widocznie W. Porcie, która, 
według prywatnych doniesień, jakie z Caro- 
grodu do Paryża pod dniem wczorajszym na 
deszły, — domaga się bezpośredniego 
porozumienia z Rosyą, — z wykluczeniem 
konferencyi. — W tój sprawie ma niebawem 
jeden z wysokich urzędników tureckich udać się 
do Petersburga. Natomiast Anglia, jak się już 
wyżej rzekło i jak potwierdza Morning Post 
w dzisiejszym rannym numerze, popiera myśl 
konferencyi, atoli pod pewnemi warunkami, jasno 
dowodzącemi, iż Anglia nie dowierza Rosyi. 
Żąda bowiem Anglia, aby podstawą rokowań ma­
jących się toczyć w Carogrodzie była integral­
ność Turcyi, z zapewnieniem, iż żadne z mo­
carstw, w konferencyi udział biorących, nie będzie 
dążyło do powiększenia swych dzierżaw. Ze 
obawy te nie są bezzasadne, dowodem tego różne 
głosy półurzędowych dzienników moskiewskich, 
roztrębujących na świata wsze strony tryumf 
Moskwy i jej przyszłe plany. Kwestya gwa- 
roncyi, których Rosya żąda, a które z pewnością 
będą powodem nowych zawikłań — stanowią 
obecnie rdzeń rzeczy i. słuszne budzą obawy. 
Hosya rzekomo domaga się, aby rokowania to- 
czyły się na podstawie propozycyi angielskich — 
a tymczasem w programie swoim znacznie od 
Mch odstępuje. Niedaleka przyszłość pokaże, 
czy rzeczywiście pokoju spodziewać się możemy.

W Austryi, gdzie od kilku dni nowy zwrot 
w sprawie wschodniej czuć się daje, i gdzie wi­
docznie obawy przed Rosyą skłaniają umysły do 
sympatyi tureckich — debaty sejmowe w spra­
wie interpelacyi ciągle jeszcze na porządku dzien­
nym. W dalszym ciągu dyskusyi w poniedziałek 
przemawiał deputowany Woźniak (Słowak) i wy­
raził zapytrywanie, że Austrya powinna była 
interweniować na korzyść Słowian, Fanderlik 
(Morawianin) żądał załatwienia sprawy wscho­
dniej w duchu słowiańskim, twierdząc iż wpro­
wadzenie reform i dalsze istnienie Turcyi jest 
niemoźebne i przypominając, że Bośnia jest starą 
dzierżawą Austryi. Po przemówieniu Oppen- 
heima i Fuxa wybrano dwóch mówców jeneral- 
nych Herbsta i Greutera.

Pomijając różne kombinacye wiedeńskich i 
zagranicznych gazeciarzy, których słusznie z Sar- 
biewskim nazwać można „van i fu tur i tem- 
poris augures“ zapisujemy w końcu kilka 
sensacyjnych telegraficznych wiadomości o wy­
padkach na polu walki. Z Dubrownika telegra­
fują pod dniem 5 b. m., że pod Spużem rozpo­
częli Turcy mimo zawieszenia broni, gwałtowny 
ogień działowy. Książę Nikita rozkazał natych­
miast wysłać parlamentarzy celem porozumienia 
się z dowódzcami tureckimi i poproszenia ich, 
aby aż do dalszej decyzyi zachowali status quo. 
Z Ziemunia telegrafują do Ne u e fr. Press e, 
że Serbowie uderzyli pod dowództwem Błagoja 
Jowanowicza na Turków pod Sajczarem i wycięli 
w pień tureckie bataliony w raz z ich dowódz­
cami. Z Niżu i Aleksinaczu otrzymuje taż ga­
zeta obszerne depesze, według których Serbowie 
opuścili Deligrad. Kawałerya turecka, która 
twierdze tę zajęła cofnęła się zpowodu braku ży­
wności. Pora zimowa, śniegi i szaruga, dotkliwie 
się Turkom dają we znaki.

t Kardynał Antonelli. Wczoraj otrzy­
maliśmy telegraficzną wiadomość o śmierci 
Kardynała Antonelli’ego. Zachwiane 
od kilku miesięcy zdrowie tego Purpurata 
i coraz pogorszający się stan jego zapowia­
dały ten smutny wypadek; nie rnniój wraże­
nie ogólne jest wielkie. Za Piusa IX wszy­
stko trwa tak wyjątkowo, że wszelka ważniej­
sza zmiana zdziwienie obudzą.

Kardynał Antonelli był niezawodnie naj­
starszym w (Europie ministrem, bo od r. 1849 
urząd sekretarza stanu sprawował, a praco­
wał do końca, siłą woli zwyciężając cierpie­
nia, i właśnie te ostatnie chwile pokazały 
najdobitniój, czem był ten wierny Stolicy Apo- 
stolskiój sługa.

Jakób Antonelli urodził się w Sonnino, 
na granicy neapolitańskiój, z rodziny zamo- 
żnój, która pochodziła z Terraciny, 1 kwie­
tnia 1806 roku. Nie był zgoła krewnym 
sławnego Kardynała Antonelli, który żył na 
początku bieżącego stulecia. — Nieboszczyk 
wcześnie wszedł do służby publicznój i od­
znaczył się w rozlicznych urzędach. Zasługą 
i zdolnością dobił się Kardynalstwa i otrzy­
mał od Piusa IX kapelusz na konsystorzu 
z dnia 11 czerwca 1847; został Kardyna­
łem dyakonem i posiadał kilka dyakońskicb 
tytułów, a na ostatku tytuł diakonii Santa 
Maria in Via lata. Od lat kilku był 
najstarszym Kardynałem dyakonem. Sekre­
tarzem stanu mianował go Papież w najtru­
dniejszych okolicznościach, po rewolucyi rzym- 
skiój i po wyjeździć do Gaety.

Kardynał Antonelli nie posiadał wielkiój 
powagi i niezłomności Kardynała Lambru- 
schini, ale miał spokój, bystrość i giętkość 
niepospolitą. Rozpoznawał się śród najzawil­
szych zadań i posiadał wielką sztukę odcze- 
kiwania i przetrzymywania. Postępowanie jego 
nie zawsze znajdowało poklask u ludzi gorętszych 
i z większóm poświęceniem, ale zwykle obra­
cało się na korzyść wielkiój sprawy, którój 
służył. Zresztą Pius IX miał zawsze jasne 
pojęcie swego świętego posłannictwa i wolą

nieugiętą, a zmarły zawsze się do niój stó- 
sował.

Wielekroć mówiono, że Kardynał Anto­
nelli przyjmie święcenia kapłańskie, ale do 
końca pozostał dyakonem i w tym charakte­
rze przez wiele lat asystował przy mszach 
pontyfikalnie przez Ojca św. odprawianych. 
Kardynał Antonelli był prefektem świętych 
apostolskich pałaców, prefektem św. Laure- 
tańskiój kongregaeyi, członkiem kongregacyi, 
Inkwizycyi św., Biskupów i kleru regular­
nego, Soboru, Propagandy, obrzędów wscho­
dnich i t. d., protektorem kanoników regu­
larnych Premonstratensów, Benedyktynów ka- 
syneńskich, Cystersów, Trapistów, Serwitów, 
i t. d.

W ostatnich czasach cierpiał niezmiernie 
na pedogrę w żołądku, ale, jakeśmy wspom­
nieli, do końca nie poddawał się chorobie 
i sprawami Kościoła się zajmował. Historya 
odda mu to świadectwo, że służył wiernie 
i wytrwale.

Jeżeli zrazu miał niejakie słabości wzglę­
dem Rosyi — to się z nich potóm wyleczył 
i mało kto lepiój od niego rozumiał — co to 
jest avita fraus Moskwy, na którą skar­
żył się tak wyraźnie Grzegorz XVI.

Dla Piusa IX strata Kardynała Anto­
nelli jest stratą bardzo dotkliwą; nie dla 
tego, żeby było trudno o należytego za­
stępcę — lecz że w podeszłój aędziwości tru­
dno się rozstawać z wieloletnią przyjaźnią 
i z każdodziennemi nawyknieniami zażyłości.

W kolo Namiestnika Chrystusowego co­
raz nowe widzimy ubytki — i trudno żeby 
mu one bolesne nie były. Już 110 Kardy­
nałów zstąpiło do grobu za długich rządów 
Jego. Z pozostałych wielu obudzą słuszną 
troskliwość o stan swego zdrowia. Tak Kar­
dynałowie Amat Patrizzi, Amat Bizarri, Ca- 
palti. Groby po grobach wyrastają, ale pa­
miętajmy. że Kościół święty jest zawsze mło­
dy — a kiedy jeszcze Pan Bóg udziela nam 
tój pociechy, że wielki nasz Pius IX zacho­
wuje się w czerstwośei i sile — to nie mo­
żemy się skarżyć i, choć ze smutkiem grze­
biemy naszych zmarłych, z ufnością w przy­
szłość patrzymy.

* Przypom inamy, że wybór posła do parla­
mentu niemieckiego z obwodu wyborczego śre- 
dzko-śremskiego w miejsce pana E. Rogaliń­
skiego, który mandat ’złożył, odbędzie się 
w Środzie dnia 14 b. m. Kandydatem naszym 
do tego krzesła poselskiego jest pan dr. Roman 
Komierowski z Nieżychowa.

* Posener Ztg. otrzymała następujący tele­
gram prywatny:

Grodzisk, 6 listopada. Ksiądz G u t z m e r 
z Sierakowa wprowadzony został co tylko przez powia­
towego radzcę ziemiańskiego, który reprezentował pa­
tronat, królewski, na urząd proboszcza tutejszej pa­
rafii. Małe zbiegowisko, przecież spokój.

Oczekując bliższych wiadomości o smutnym 
tym wypadku, ograniczamy się na teraz na- po­
daniu gołego faktu.

* Dochodzi nas wiadomość, że wczoraj, za- 
stósowując nową ustawę, rewidowano w Gnieźnie 
kasę kapitulną i Skarbiec katedralny, w przyto­
mności kanoników i sekretarza Kapituły.

Mowa
Ojca świętego Piusa IX

do Hiszpanów.

Najświetniejszą z dotychczasowych pielgrzym- 
mek ad łimina sanctorum Apostolorum, do gro­
bów Książąt Apostołów św. Piotra i Pawła była -

pielgrzymka Hiszpanów. Siedm przeszło tysięcy 
katolików z Arcybiskupami, Biskupami i ducho­
wieństwem na czele przybyło złożyć Ojcu świę­
temu hołd synowskiej miłości i przywiązania, 
arzyszło ucałować stopy Namiestnika Chrystuso­
wego, od lat 6 więźnia w Watykanie. Ojciec ś.
)O raz pierwszy od chwili zajęcia Rzymu przez 
wojska Wiktora Emanuela publicznie ukazał się 
wiernym u św. Piotra, po raz pierwszy znowu 
zabrzmiał donośny głos jego w kaplicy śś. Apo­
stołów Szymona i Judy.

Nie podaliśmy dotychczas przemówienia Ojca 
św., wystosowanego z tej okazyi do pątników, 
oczekując go od naszego korespondenta z Rzy­
mu. Dziś podajemy je w naszym własnym prze­
kładzie:

Należąc do katolickiego narodu hiszpańskiego, 
drodzy Synowie, przybyliście do Rzymu, wiedzeni 
tem uczuciem wiary, którą się odznaczacie, aby oddać 
cześć Świętym Apostołom Piotrowi i Pawłowi w ich 
grobach. Na pierwsze wejrzenie poznałem w Was 
synów i przypominam sobie w duchu ten długi szereg 
Świętych Pańskich, którzy na ziemi Waszej zostawili 
ślady swoje i uzacnili Ojczyznę Waszę: widzę mę­
czenników przelewających krew, aby utwierdzić wiarę 
swoję, widzę doktorów rozstaczającycli światło mą­
drości swojej, aby świat cały rozświecić, widzę wy­
znawców, co przykładem gorliwości i pokuty uwydat­
nili świętość swoją, widzę fundatorów rozmaitych 
zakonów, co wszędzie praktykę cnót chrześciań- 
skich rozszerzali: słowem wszyscy oni przyczynili 
się miłosiernemi uczynkami swojemi do podniesienia . 
prawdziwej sławy waszego narodu, przechowując 
w jego łonie za pomocą Boźój łaski kosztowny skarb 
wiary świętej.

I w tej chwili, kiodyście się zgromadzili w tój 
potężnej świątyni — poznajecie wizerunki znacznój 
części tych bohatyrów, co taką sławą Ojczyznę swą 
okryli. Zwróćcie oczy wasze na te mury, 
owo Dominik — oto Ignacy — tam Józef Ka­
lasanty, Piotr z Alkantary — i ta bohatyrka, cudo 
płci swojej — święta Teresa.

Posągi te są marmurowe — zimne i nieme — 
atoli z nich przemawia pamięć tych świętych pań­
skich, których nam przedstawiają. Odzywają się one 
do nas przez te rozliczne zakony przez nich ufun­
dowane, a w rozmaity sposób Kościołowi św. służące 
przemawiają one jrielkiemi przykłady, jakie nam ci 
święci za życia pozostawili. Przemawiają przez na­
wrócenie tylu grzeszników i ludów niewiernych, które 
na wschodzie i zachodzie widziały pierzchające ciem­
ności swych błędów i przyjęły świętą wiarę Zbawi­
ciela naszego. Nakoniec przemawiają one pismami 
i dziełami, co często są dobitną odpowiedzią dla re- 
wolucyonistów dni naszych.

Atoli Synowie drodzy, synom rewolucyi nie 
podoba się ta mowa Świętych, chcieliby oni przy­
tłumić głosy i szyderstwem, pogardą, uciskiem i prze- 
śladowniem starają się nakazać milczenie prawdzie. 
Aby zostawić wolne pole tym, którzy fałsz jedynie 
rozsiewają i bezczeszczą rzeczy święte — zmuszają 
do milczenia sługi Boże i wypędzają ich z cichych 
ustroni, gdzie żyli spokojnie; i niedość na tern równo­
cześnie lżą ich jadowitemi słowy, skazując ich 
a z niemi całą hierarchią kościelną na nienawiść 
masoneryi i pogardę bezbożników. Tak postępując 
na drodze złośliwości, prześladowcy, nie baczą na to, 
że w ręku Opatrzności są jedynie narzędziem prze- 
znaczonemi na to, by odłączali nasienie dobre 
od kąkolu, do którego i sami należą, a któ­
ry w dniu przez Boga oznaczonym związany 
w snopy wrzucony będzie w ogień ku spaleniu.

Tymczasem wszelako rewolucyoniści się wzma­
gają, nie przestając zaczepiać Kościoła i przywła­
szczać sobie praw jego. Na cóż się przyda odzywać 
się do nich zdaniami świętych ? Tak wielka 
Matka, święta Teresa, mawiała: Bóg sam — a to 
wystarcza! Gdyby się jednakże ktokolwiek z tem 
zdaniem odezwał do licznego tłumu przeciwników 
chrześciaństwa, naraziłby się jedynie na śmiech — 
a może uważaliby to i za bluźnierstwo, gdyż im nic 
nie wystarcza, oniby codzień pragnęli grabić i brać 
nad to, co mają. A dla czego ? Bo ci co żywią 
nieprawością a przebywają w jaskiniach złośników, co 
się żywią żołędzią jako zwierze nieczyste — ci nie­
zdolni kosztować słodyczy religii ani się Bogiem 
zadowolić.

Tymczasem lud wierny, aby się umocnić na tę 
wielką walkę — z dniem każdym większy udział 
bierze w pobożnych pielgrzymkach — czego i Wy 
świetnym dla mnie jesteście dowodem. Widzimy 
jako się mnożą gorące modły — a dwoją dobre 
uczynki, jako cały świat katolicki zwrócony ku Bogu 
stara się gniew Jego ułagodzić i błaga miłosierdzia 
Jego. Miłosierdzia tego nie widać jeszcze — a dla



czego ? Grzechy to ludów — a może i moje Synowie 
ukochani — są przyczyną, że dłoń Pańska jeszcze 
dotychczas ciąży nad głowami naszemi. Pozwólcie 
mi tedy, że Wam przypomnę napomnienie św. Piotra 
z Alkantary, złote zdanie tego cudownego pokutnika, 
wyłuszczającego w kilku wyrazach przyczyny, dla któ­
rych dotychczas porządek i ład w społeczeństwie jeszcze 
przywrócony nie został. Sława świętości tego wiel­
kiego sługi Bożego przyciągała do jego celi wielu 
ludzi przychodzących po radę, polecających się jego 
modłom, lub udających się doń w innych chwalebnych 
zamiarach. Przychodził też często pomiędzy innymi 
pewien szlachcic hiszpański, który się bezustannie 
skarżył na nieporządki swego czasu, winując o nie 
tę lub owę władzę, nie dokładającą, zdaniem jego, 
dosyć starania, aby im zapobiedz. Sługa Boży 
słuchał kilkakrotnie jednej i tej samej skargi, 
w końcu odpowiedział na nią, dając mu radę. 
Pewnego dnia tedy tak się odezwał do swego 
gościa: „U stóp Zbawiciela żebrałem światła, aby 
poznać, co wypada uczynić, celem zapobieżenia złemu 
na które się skarżysz. Co się mnie tyczy przyrze- 
kłem Bogu, że uczynię wszystko, co jest w mój 
mocy, aby się przyczynić do przywrócenia pożą­
danego porządku. Jestem przełożonym — a za 
pomocą Bożą postaram się o to, aby wszyscy pod­
władni moi odznaczali się prawdziwą pokorą, aby 
nowicyat jak najdokładniej był sprawowany, aby 
karności zakonnej jak najściślej przestrzegano. 
Jeżeli to uczynię, Panie Margrabio (taki bowiem 
był tytuł szlachcica), przyznasz Pan, że co się mnie 
tyczy, przestrzegać będę porządku w społeczeństwie. 
Pan jesteś małżonkiem, masz dzieci, sługi, poddanych. 
Pracuj tedy gorliwie nad tóm, aby wszyscy, którzy 
od ciebie zależą, wypełniali sumiennie swoje obowiązki 
— a w takim razie i Ty uczynisz najzupełniej 
zadość twoim obowiązkom. Aż nadto bowiem 
prawdą jest to, że bardzo wielu ludzi skarżą się na 
nieporządki w społeczeństwie, a bardzo mało jest 
takich, którzyby nieładowi we własnym domu zapo­
biedz umieli.“

Z tego jasno widać, że każdy uczynić winien 
wszystko, co jest w jego mocy, aby sprowadzić na 
drogę dobrą błądzących i w ten sposób przyspieszyć 
dzień zmiłowania Pańskiego. Prawda, że czasy obe­
cne są trudne, jako też i prawda, że nieprzyjaciele 
Kościoła są bardzo liczni i silni przez stanowiska, 
jakio zajmują i przez środki, jakiemi rozporządzają — 
atoli i to prawda, że jedność i zgoda ogromnej li­
czby dobrych stanęłaby nieprzełomioną zaporą prze­
ciw postępowi złych i zmusiłaby ich w końcu do 
odwrotu.

Przypominam sobie rozmowę, jaką przed wielu 
bardzo laty miałem z wysokim dygnitarzem hiszpań­
skim, opisującym mi walkę byków. Opowiadał on mi, 
jak w pewnych okolicznościach te dzielne i odważne 
zwierzęta to stawały, to pierzchały z trwogi, skoro 
walczący, tworząc nierozerwaną grupę w zwartym sze­
regu, — ramię do ramienia, — posuwali się na­
przód z dzirytem w ręku. Tak i my, dziatki uko­
chane, łączmy się w zgodzie i jedności pod sztanda­
rem Jezusa Chrystusa. Widzę tu kilka sztandarów — 
ale pomnijcie o tóm, że krzyż powinien być pier­
wszym i głównym naszym sztandarem. Z krzyżem 
Chrystusa w ręku i sercu będziem mogli odnieść 
tryumf nad nieprzyjacioły naszymi; kiedy w zwartym 
szeregu postępować będziemy naprzód —- pierzchną 
przed nami byki rewolucyi, gdyż to są t a u r i pin­
gues, a my ich zwyciężym za pomocą wszechmocne­
go Boga.

Boże mój, Ty widzisz i znasz serca tego ludu 
wybranego. Podnieś dłoń Twą wszechmocną a we­
sprzyj słabą dłoń moję, abym im mógł udzielić sku­
tecznego błogosławieństwa, coby ich natchnęło mę­
stwem przeciwko wszystkim ich nieprzyjaciołom, coby 
ich natchnęło stałością w wierze i zobopólnój dodało 
jedności, iżby mogli walczyć w bojach świętych Twoich. 
Błogosław ich pasterzy, aby przez naukę, pobożność 
i gorliwość, która ich zdobi, byli zawzdy ich wiernymi 
przewodnikami. Błogosław ich rodziny, ich dusze 
i ciała, a strzeż ich ode złego wszystkiego. Błogo­
sław Hiszpanią całą i spraw, aby kraj ten mógł raz 
jeszcze pokazać obfite żniwo rzadkich cnót swoich. 
W Imię Twoje, o Jezu, błogosławię ich teraz i w go­
dzinę śmierci, aby za pomocą błogosławieństwa Twe­
go mogli Cię kiedyś błogosławić po wszystkie 
wieki.

Benedictio Bei etc.

NIEMCY.
* Berlin, 6 listopada. Na dzisiejszem (5) 

posiedzeniu plenarnem niemieckiego parlamentu, 
na którem obecnymi byli pełnomocnicy związkowi: 
ministrowie stanu v. Stosch, v. Billów i Hof- 
mann, jenerał-major v. Fries, minister-rezydent 
doktor Krfiger i kilku komisarzy, zakomunikował 
marszałek rezultat ukonstytuowania się wydzia- 
ów i komisyi fachowych. Następnie przyjęto 
rez rozpraw w trzeciem czytaniu układ wydawa­
nia wzajemnego osób pomiędzy cesarstwem nie- 
mieckiem a Luksemburgiem. — W obradach 
w pierwszem czytaniu nad projektem do prawa, 
tyczącego się dochodzenia wypadków nieszczęśli­
wych na morzu, zabrał nasamprzód głos pełno­
mocnik rady związkowej, minister-rezydent doktor 
Krtlger i wyłożył tendencyą tegoż projektu, 
którego głównym celem jest poczucie odpowie­
dzialności u dowódzcy okrętu zaostrzyć. Poseł 
M o s 1 e z radością powitał ów projekt, który za­
dośćuczynić ma dawno uczuwanej potrzebie, nie 
mógł jednakże wstrzymać się od wyrażenia pe­
wnych wątpliwości pod względem niektórych po- 
jedyóczych postanowień i wniósł z tego powodu, 
iżeby projekt ten przekazano celem przedwstę- 
tnych obrad osobnej komisyi, z 14 członków się

składającej, na co się też w końcu parlament 
zgodził. — Następnie przeszedł parlament do 
trzeciego numeru porządku dziennego, do obrad 
w pierwszem czytaniu nad rozporządzeniem dla 
Alzacyi i Lotaryngii z dnia 28 kwietnia 1876 
o zmianę prawa z dnia 24 stycznia 1873, tyczą­
cego się administracyi obwodowej reprezentacyi 
powiatowych i wyborów do rad gminnych. Po 
wyjaśnieniu sprawy przed podsekretarza stanu 
Herzog, parlament przyjął bez rozpraw w pierw- 
szém i drugióm czytaniu przełożone mu rozpo­
rządzenie. — Przy obradach w drugićm czytaniu 
nad ustanowieniem budżetu dla cesarstwa nie­
mieckiego na kwartał od dnia 1 stycznia do 
ostatniego marca 1877 wynurzył poseł doktor 
O m k e n życzenie, ażeby cesarstwo wspierało 
muzeum Koernera w Dreźnie i zapowiedział po­
stawienie później odnośnego wniosku. — Poseł 
v. Behr-Schmoldow wniósł : „zawezwać pana 
kanclerza państwa, ażeby zamieścił w etacie 
urzędu kanclerskiego od 1 kwietnia 1877 do 
ostatniego marca 1878 pomiędzy wydatkami na 
pożyteczne cele: na poparcie sztucznej hodowli 
ryb 10,000 marek.“ Wniosek ten przyjęto. — 
Przy roździale 11 Tyt. 1 wydatków (pensya dla 
sekretarza stanu w ministerstwie spraw zagra­
nicznych) poruszył poseł doktor J 0 r g sprawę 
instytucyi dyplomatycznego wydziału rady zwią­
zkowej i kwestyą wschodnią, na co minister 
stanu v. Billów odpowiedział : Rząd nie może chwi­
lowo na żaden sposób dać objaśnień o kwestyach 
bieżących. Zna on politykę cesarza jako politykę 
pokojową i jako politykę, która w cudze sprawy 
nie chce się mięszać. Dotychczasowy rozwój 
spraw w Turcyi nie dotykał nas bezpośrednio 
i tak prędko nie dotknie nawet nas pośrednio. 
Wobec zawieszenia broni możemy spokojnie pa­
trzeć w przyszłość. Polityka Niemiec do wszy­
stkich zaprzyjaźnionych mocarstw opiera się na 
przyjaźni, poszanowaniu i zaufaniu; to stwier­
dzają wszystkie dotychczasowe rokowania; sta­
nowiska tego strzedz będzie rząd, jak dotąd, tak 
i nadal, jeżeli naród i jego reprezentanci z ca­
lem zaufaniem z rządem trzymać będą. Rząd 
udzieli reprezentacyi narodu potrzebnych obja­
śnień o położeniu rzeczy. Polityka Niemiec jest 
zawsze pokojową ; Niemcy pozostaną zawsze przed­
murzem pokoju a przedmurze to będzie tak silne, 
że możemy rościć sobie pretensyą do zaufania repre­
zentantów narodu, na które też zasługujemy 
(oklaski). — W dalszym przebiegu posiedzenia 
zatwierdzono etaty ministerstwa spraw zagrani­
cznych i ministerstwa wojny. Najbliższe posie­
dzenie odbędzie się jutro o godzinie dwunastej 
w południe.

Parlamentowi nadesłano zestawienie uchwał 
rady związkowej co do wielkich praw sądowni­
czych. W wielu punktach przystano na wnioski 
o zmianę .'komisyi, natomiast przywrócony być 
ma pomiędzy innemi projekt rządowy pod wzglę­
dem sądów handlowych. Przekazanie przestępstw 
prasowych sądom przysięgłych odrzucono.

W Hanowerze odbyły się wczoraj chrzciny 
syna księcia i księżnej Albrechtów, urodzonego 
dnia 27 września r. b. Cesarz, jak już wiadomo, 
nie pojechał dla słabości zdrowia na tę uroczy­
stość, natomiast przybyło na nią kilku książąt 
i księżniczek krwi. Po odbytej ceremonii kościelnej 
dany był wielki obiad galowy.

W Bochum stawało w tych dniach przed 
kratkami tamtejszego sądu powiatowego trzydzie­
ści osób, oskarżonych o rokosz i zbiegowisko 
przy pierwszem starokatolickióm nabożeństwie 
w pobliskiém Witten dnia 18 lipca r. b. Z tych 
skazano 14 obżałowanych każdego na siedmmie- 
sięczne więzienie (najniższa kara o rokosz wy­
nosi pół roku więzieuia), jednego na 7 miesięcy 
i tydzień, ponieważ tenże dopuścił się nadto 
obrazy urzędnika policyiuego; 10 obżałowanych 
każdego na sześciotygodniowe więzienie i młodą, 
jeszcze 18 lat nie mającą panienkę na dwutygo­
dniowe więzienie.

Kwitnąca akademia katolicka w Monasterze 
coraz bardziej i pada z powodów łatwo do odga­
dnięcia. W bieżącym półroczu liczyć ona ma, 
jak piszą do Germanii, tylko 293 studentów, 
podczas kiedy jeszcze w przeszlćm uczęszczało 
do niéj około 450.

FRANCYA.
* P a r y ż, 5 listopada. République 

Française zadowolmona jest z oświadczenia 
księcia Decazes : przedstawienie polityki francu­
skiej wypadło tak, jak sobie tego życzyła, i tu­
szy, że i na przyszłość rząd wiernie téj samej 
polityki trzymać się będzie. — Również i Jour­
nal des Débats pochwala zachowanie się 
rządu i dodaje, że bardzo dobrze ono przyjętem 
zostało przez lewą stronę Izby, jedynie ustęp, 
w którym Decazes czynił zastrzeżenia na rzecz 
chrześciau na Wschodzie, przyjęto bardzo zimno; 
wschodni bowiem chrześcianie nie są już obecnie 
popularnymi w Francyi. Natomiast organ orle- 
anistowski Le Soleil znajduje, że oświadcze­
nie księcia Decazes jest całkiem bezpożyteczne, 
i zapytuje się, dla kogo ono właściwie zostało 
zrobione. Niezadowołnienie dziennika tego tłó- 
maczy się tém, że książęta Orleańscy są zwolen­
nikami aliansu rosyjskiego.
Sprawozdanie z posiedzenia Izby depu­

towanych.
Na wczorajszóm posiedzeniu Izby deputowanych 

złożył deputowany Robert Mitscliell u laski marszał­
kowskiej wniosek, domagający się, ażeby winnice, do­
tknięte filoxorą, wyjęteini zostały z pod podatku grunto­
wego. Deputowany katolicki K o 11 o r podał wniosok 
o polepszenie losu podoficerów. Przy dalszych obradach 
nad wnioskiem pana Gatineau oświadczył sprawozdawca

Ii i z b o n n e, że komisya zbadała przeciwny wniosek de­
putowanego Bosquet i proponuje ze względów pojednaw­
czych następujące brzmienie : „Od dnia ogłoszenia niniej­
szego prawa udzielonóm zostanie przedawnienie za wszel­
kie czynności komuny wszystkim tym osobom, które 
dotąd nie były ściganemi. z wyjątkiem jednakże tych, 
które są podejrzanemi o morderstwo, podpalanie lub kra­
dzież. Tak samo następuje przedawnienie pod temi sa- 
memi warunkami dla tych osób, których śledztwo wpra­
wdzie rozpoczętem, lecz jeszcze nie ukończonóm zostało. 
Artykuły 2 i 3 piorwszogo projektu zostaną utrzymane.“ 
Bosquet odpowiada, że on, ponieważ nowy wniosek 
przez ministra Dufauro nio został przyjęty, przy własnym 
swym wniosku obstaje. Gatineau zauważa, że rząd 
nie przyjmuje ani pierwszego artykułu Bosqueta, ani ar­
tykułu komisyi, lecz zredagowany przez komisyą odpo­
wiada bardziej zapatrywaniom rządu. Następnio odrzu­
cono artykuł 1 przeciwwniosku 353 głosami przeciw 149 
a przyjęto artykuł, zredagowany przez komisyą. Tak sa­
mo przyjęto artykuł 2, który w miejsco sądów wojennych 
zaprowadza sądy zwykłe dla oskarżonych, w artykule 1 
wymienionych. Artykuł 3 rozporządza przekazanie w po­
przednich artykułach wyjątkami objętych osób sądom 
przysięgłych. B o s q u o t zauważa : „Kwestya, o którą 
tu rzeczywiście chodzi, jost ta : czy zniesienie stanu oblę­
żenia znosi moralnie sądy wojenno, czy nio ! Wybór sę­
dziego jest rzeczą główną, gdyż należy się liczyć z sym- 
patyami, nienawiścią i względami na awans (niepokój). 
Sąd w mundurze może być podejrzanym opinii publi­
cznej (Wołania : Do porządku!). Mówca kończy życzeniem, 
ażeby powrócono do praw cywilnych. Du B o d a u 
(z prawicy) broni sędziów tak w todze, jak i w mundu­
rze, którzy nio kierują się osobistemi względami. (Kilka 
głosów: nikt nie zaczopia sądu wojennego!) Marsza- 
ł o k : Ostatni mówca sprostował słowa, które mu się 
wymknęły z ust, bo, gdyby nio to, byłby powołanym do 
porządku dziennego. Gambetta zauważa, że nio na­
leży pozostawiać żadnych wątpliwości co do uczuć Izby 
pod względom armii i stanu sędziowskiego (oklaski), nio 
chodzi tu o zaczepianie kodeksu karnogo i śledztwa, lecz 
chodzi przeciwnio o to, ażeby się zrzec prawa wojennego 
i powrócić do prawa cywilnego. Po sześciu latach za­
wieszenia praw cywilnych, czas jest powrócić do prawa 
naturalnego; uchwała zaś Izby w tym duchu będzie dzie­
łem wysokiej mądrości. Renault oświadcza się po ob- 
szernćm rozwinięciu swego zapatrywania przeciwko arty­
kułowi 3. Sprawozdawca powtarza, że w artykulo tym 
chodzi o przywrócenie napowrót prawa cywilnego; prawo 
z roku 1849 nie stoi temu na przoszkodzio : prawo to 
z roku 1849 nazwał Grovy, który obocnio jest marszał­
kiem Izby, prawom dyktatury, a Dufauro, który wówczas 
był ministrem spraw wewnętrznych, odpowiedział, że wy- 
rokowanie sądów wojennych jest tylko pomocniczóra 
i chwilowóm. Izba przystępuje do głosowania i przyjmu­
je 3 artykuł 244 glosami przeciw 242. Artykuł 4 doty­
czy osób, zaocznie skazanych. Sprawozdawca Lizbon- 
n o zauważa : Przyjęcie poprzedniogo artykułu czyniłoby 
koniecznóm, ażoby i zaocznie skazano osoby przekazano 
zostały również sądom zwyczajnym. Leon Renault 
przemawia przeciwko przyjęciu artykułu 4. G a t i n o a u 
zauważa na to, że osoby zaocznie skazane nie mogą być 
wcale sądzone przez sądy wojenne, ponieważ sądy te już 
nie istnieją. (Niepokój). Izba przystępuje do głosowania 
i odrzuca 4 artykuł 318 głosami przeciwko 181. puczem 
posiedzenie odroczono.

Pułk 70 armii terytoryalnéj poświęcony 
został Najświętszemu Sercu Jezusowemu. Akt 
poświęcenia uwieczuiono na kamieniu, który 
ustawiono w kaplicy Notre Dame de la Pa­
nière w Saint-Didier pod Chateaubourg (Ile-et- 
Vilaine). Napis na kamieniu tym brzmi:

N i dniu 8 grudnia 1875. Uroczystość Niepoka­
lanego Poczęcia. Pułk 70 piechoty armii terytoryalnéj 
(Vitri, Fougères, Rennes, północ-zacliód i południe-wschód) 
oddany został pod Boską opiekę Najświętszego Serca 
Jezusowego i wybrał sobio za patronów Najświętszą 
Pannę Maryą, św. A rchanioła Michała i św. Annę. Prze­
jęci niezmiennóm poświęceniem, gotowi do całkowitego 
posłuszeństwa świętemu rzymsko-katolickiemu Kościołowi, 
w którym się urodziliśmy i w którym żyć i umierać 
pragniemy, błagamy wszyscy pełni pokory i z zaufaniem 
Wszechmogącego Boga, ażeby Duch Święty, bez którego 
człowiek nic zdziałać nie zdoła, raczył nas wzmacniać 
przy każdej sposobności w obowiązkach i zachować 
w niebezpieczeństwie serca nasze ód wszelkiej bojaźui. 
Serce nasze należą do Francyi a hasłem naszóm jest : 
„Catholiques et Bretons toujours !“ Za 70 pułk pie­
choty armii terytoryalnéj : Podpułkownik Georges 
Leziart do Dezorscuil.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 4 listopada. Znaną jest czytel­

nikom naszym interpelacya owych 115 posłów, 
żądających od ministerstwa wyjaśnienia stanowi­
ska i polityki Austryi w sprawie wschodniej, 
niemniej odpowiedź księcia Auersperga na tę in- 
terpelacyą, która taką burzę pomiędzy członkami 
Izby poselskiej wywołała. Nad odpowiedzią ks. 
Auersperga przyszło dziś w Izbie poselskiej do 
rozpraw, które w głównej osnowie poniżej po- 
dajem y.

Z mówców, zapisanych do głosu, przemówił pier­
wszy baron Z s cli o c k. Doklaracya rządowa — wyrzekł 
mówca — obejmuje całą dziedzinę kwestyi wschodniej, 
politykę, jakiej się trzyma ministerstwo spraw zewnę­
trznych w kwestyi tej i to. o ile rząd postanowił wpły­
wać na bieg wypadków na Wschodzie. Trudną jest rze­
czą kwestyą polityki zagraniczuój traktować po parla­
mentarnemu, gdyż jedynie mężowie, stojący u steru rządu, 
mogą mieć jasny pogląd na obecną sytuacyą. Reprezen- 
tacya krajowa może też tylko cele polityki bliżej ozna­
czać, przestrzegać przed niebezpieczeństwem i rozstrzygać, 
czy członkowie zasługują na to, aby ich reprezentacya 
zaufaniem swćm zaszczycała i wspierała. Mówca zasta­
nawia się dalej, czy było można uniknąć owego nieporo­
zumienia, któremu przypisał książę Auersperg ową burzę 
pomiędzy posłami. Rząd oświadczył, żo pod wyrażeni 
„demonstracye wojenne“ nie rozumiał objawów legalnej 
reprezentacyi krajowej. Pozostaje zatem, według mówcy, 
rozumieć w wyrazach rządu demonstracyą studentów wę­
gierskich. Ależ czy godzi się o| podobnej dcmonstracyi 
mówić w Izbie, i czy już tak daleko doszło, że rząd de­
monstracyą uczącej się i gorącej młpdzieży uważa za 
szkodliwą powadze państwa? Należało zatóm ministrowi 
w porozumieniu się ze stronnictwem rządowćm lepiej 
deklaracyą zredagować i przez to uniknąć owego nieporo­
zumienia.

Zasady, jakie rząd w swój odpowiedzi wyraził i nie­
które punkta programu politycznego są zdrowe i zasłu­
gują na uznanio. Jeżeli się jednak zapatrywać będziemy 
na odpowiedź tę z punktu rzeczywistości, to niejedno 
słowo doklaracyi rządowej w innóm przedstawi się świe­
tle. Przodewszystkiém śmiałem jest twierdzenie, żo poli­
tyka ministerstwa spraw zagranicznych zawsze zmierzała 
do utrzymania pokoju. Mówca przeciwnego jest zdania 
i nie wierzy w to, jeżeli nie będą s tawiono mu 
dowody.

Rząd powiada dalej, że głównym celem jest dla 
niego utrzymanie pokoju. Na taką poiitykę każdy się 
zgodzi. Powstania na półwyspie bałkańskim są rzeczą 
powszednią. Wybuchały ono prawie zawsze wskutek 
wpływu rosyjskiego, rosyjskich pieniędzy i agitacyi, szcze-

gólnie w Bułgaryi. W czasie ostatniego powstania i Au- 
strya przyczyniła się do rozszerzenia ¡tegoż.

Rząd dozwolił na wywóz broni do powstałych pro- 
wincyi; znaną jest rzeczą, gdzie miały swą siedzibę ko­
mitety powstańcze. Jeden z głównych takich komitetów 
agitował stale w Wiedniu. Sympatye namiestnika Dal- 
macyi, obecnego, czy byłego członka Omladyny, były po 
stronie powstańców (głosy sensacyjne po prawicy). Znaną 
jest rzeczą, że namiestnik ten, nie pytajac rię swych 
przełożonych, wspierał powstańców. Znaną jest rzeczą, 
że dopioro wtedy rząd zamknął granicę, kiedy powstanie 
w pełnym było rozkwicie. Serbia i Czarnogórze wystą­
piły do walki przeciw Turcyi, a jakżo rząd postępował 
sobie w czasie tym ? Dozwalał on wyprowadzać z Au­
stryi broń do Serbii, zamknął port Kiecki dla floty ture­
ckiej i oświadczył także, że niezezwoli Turcyi na żeglugę 
po Dunaju. I czy to nazwać można neutralnością wobec 
państwa, z któróm Austrya żyła w zgodzie, opartej na 
traktatach? W Bułgaryi przytłumiła Turcya powstanie, 
używając środków do tego tak okrutnych, na których 
wspomnienie drży sorco ludzkie. Ale czy winę tego zwa­
lić można jedynie na fanatyzm turecki, czy nie należy 
wskazać i napiętnować i tych, którzy powstanie bułgar- 
skio wspomagali ? Czy godzi się tylko wspominać o okru­
cieństwach mahometan a pominąć to, Których się dopusz­
czały także narody chrześciańskie ? Mówca zwraca ¡tu 
uwagę Izby na okrucieństwa, których dopuszczali się ofi­
cerowie rosyjscy w Królestwio Polskiem na bezbronnej 
ludności i na to, co działo się w Galicyi w latach 
1848 i 1849.

Takie oto skutki są według mówcy polityki austrya- 
ckiój w sprawio wschodniej. W taki sposób przyczynił 
się rząd austryacki do ulżenia ciężkiego losu chrześciań- 
skiej ludności na półwyspie bałkańskim. Mówca sądzi, że 
ludność ta nio uczujo wdzięczności dla Austryi.

I ta część doklaracyi, która ściąga się do tego 
miejsca, żo polityka pokojowa wyklucza sama przez się 
chęć aneksyi, zasługuje na uznanio. Ale pocóż urzędowe 
dzienniki zalecały aneksyą tę ? Austrya sama ma pod 
swojem berłom ludy, któro mają zwyczaj obcinać nosy 
i uszy. (Oho! po prawicy). I czy europejskie prawo 
narodów stało się już chimerą? Mówca przypomina tu 
owe słowa ministra Kaunitza któro z akcyi rozbioru 
Polski wyrzekł był do Maryi Teresy. Nio można dalej — 
mówił mówca — spodziewać, się żo, jeżeli się w miejsce 
Turcyi zorganizuje mało chrześciańskie państewka, zupeł­
nie ustaną powody do zaburzeń na półwyspie bałkańskim. 
W interesie Austryi leżałoby utrzymać całość Turcyi, 
(zaprzeczonio po prawicy — brawo po lewicy).

Rząd w swój doklaracyi położył nacisk na bezpie­
czeństwo i interesa monarchii. Mówca jest przekonany, 
że ludy austryackie z radością powitałyby wojnę, gdyby 
chodziło o obronę sprawy słusznej, nie mogą zaś sympa­
tyzować z polityką niejasną, awanturniczą. Dla takiej 
polityki nie poświęcą one krwi swej. Mówca rozbiera 
następnie stosunek Austryi do Rosyi i maluje matactwo 
i nieuczciwość tej ostatniej i cytujo pomiędzy innemi 
słowa Pogodina, w których tenże otwarcio wypowiedział, że 
Rosya używa Słowian austryackich ku rozbiciu Austryi. 
Następnie przechodzi mówca do togo, jakio było zacho­
wanie się Andrassego wobec rozgrywających się wypad­
ków na Wschodzie.

Minister spraw zewnętrznych — mówi baron 
Z s c li o c k — oświadczył w oboc delegacyi, że celem 
akcyi rządowej jost utrzymanie pokoju europejskiego, za­
pobieżenie dalszym zawikłaniom a to przez udział mo­
carstw sąsiednich i zapownienie się przeciw powtórzeniu 
się raz jeszcze podobnych wypadków na Wschodzie. Hr. 
Andrassy oświadczył dalej, że pokój europejski jest zape­
wniony, o ile on leży w mocy ludzkiej, żo zaradzono te­
mu, iżby Czarnogórze i Serlua nie mogły wziąść udziału 
w wojnie, ze powstanie w Bośnii jest tylko sporadyczne. 
A cóz się w obec tych zapewnień pokazału? zapytuje mó­
wca. Powstanie doszło do wielkich rozmiarów, Serbia 
i Czarnogórze rozpoczęły akcyą wojenną, teatr wojny bar­
dzo dziś rozszerzy! się a dwa przynajmniej z wiolkieh 
mocarstw sposobią na gwałt do wojny.' Reform zaś za­
powiedzianych, jak nio ma, tak nie ma. W odpowiedzi 
swej powtarza rząd często wyraz ton: „konsekweneya.“ 
Ale gdzież ta konsekweneya? — pyta mówca. W roku 
1870 konferował ówczesny poseł ministerswa austiyac- 
kiego, hr. Andrassy, z tureckim posłem Kbalilem baszą, 
jak należy oderwać Rosyi wszystkie ziemio aż do Czer­
wonego morza, jak Polskę należy przywrócić. Wtedy 
układał on przymierze pomiędzy Tnrcyą, Anglią i Au- 
stryą przeciw Rosyi. Później sam hr. Andrassy rozpruł 
tę robotę. Czy polityka taka w roku 1870 była specyfi­
cznie węgierską a nie austryacką ? Być to może. Przy­
pomina dalej mówca, że mąż ten stanu wyrzekł był także, 
żo nie zna tradycyi. Jeżeli ktoś nio zna tradycyi, ten 
powinien nowo postawie zasady, które powinny, znów wy­
robić tradycye dla przyszłych pokoloń. Czy polityka mi­
nisterstwa spraw zagranicznych jest zdolną to zrobić? 
Czy politykę jego okolicznościową nazwać można taką po­
lecenia godną tradycyą? Taka polityka okolicznościowa 
nie przystoi mężowi stanu, właściwą jest ona graczowi na 
giełdzie, który balansuje pomiędzy obawą straty a zy­
skiem.

Końcowy ustęp mowy barona Zschocka opu­
szczamy, gdyż przytoczyliśmy go w wczorajszym 
przeglądzie pisma naszego.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
(Z teatru wojny.)

Dotąd jeszcze nie odbieramy bliższych szcze­
gółów o zajęciu przez wojsko tureckie Deligradu. 
Przyczyna tego leży, jak twierdzi wiedeński 
Vaterland, w utrudnionej komunikacyi tak, 
że depesze, wyprawione np. z Aleksinaczu przez 
Niż, kilka potrzebują dni, zanim dojdą do Wie­
dnia. Urzędowej belgradzkie źródła twierdzą 
dotąd, że Serbowie mają dotychczas w swem 
ręku Deligrad. Korespondent zaś do Neue 
freie Presse stwierdza ponownie podaną da­
wniej wiadomość, że na 'wałach deligradzkich po­
siewa już od dnia 1 b. m., o godzinie 8 zrana 
sztandar turecki. Wspomniany dziennik do­
daje, że być to może, iż Turcy zajęli jedynie 
wieś Deligrad i owe szańce, leżące pomiędzy wsią 
tą a Morawą a właściwe fortyfikacje deligradz- 
kie, które leżą na wschód od Deligradu i bronią 
wąwozów, którędy prowadzi droga do Banii, są 
dotąd w ręku Serbów. Gdyby rzecz się tak 
miała, to nie zmieniałaby ona — fisze dalej 
Neue freie Presse— wcale sytuacyi, nieby 
Turków nie powstrzymywało w razie rozpoczęcia 
kroków zaczepnych w pochodzie ku Paraezynowi 
a Serbowie w tym razie zmuszeniby byli opuścić 
pozycye, jeżeli je dotąd tamże zajmują.

O wzięciu Aleksinaczu przez Turków w dniu 
31 z. m. podaje Neue freie Presse nastę­
pujące szczegóły: Oddziały Fazyla i Sulejmana 
baszy przeszły wbród Morawę i opanowały mia­
sto Aleksinacz. Poprzednio przeszło po moście 
pod Androwacem 380 jeźdźców pod dowództwem 
Czerkiesa Cbukura beja i zajęło szańce na pół-



ijoc położone od miasta, mianowicie szaniec, w 
Bórym urządzony był telegraf. Hassan basza 

zaś z jednym batalionem szaniec podmo-
I .:o"'V; most sam na Morawie zburzyli w nocy 
Ijerbowie. W ogóle zajęło kwaterę 17 batalio- 
Ijóff w mieście i w szańcach. W końcu prze­
niosła się tamdotąd główna kwatera turecka 
Ijiiasto nie ucierpiało wiele przez bombardowanie, 
„ięcej szańce. Pazly basza zakazał pod karą 
jaiierci rabunku i podpalania miasta. Rozkazu 
9ikfc nie przekroczył. Około 50 kobiet i dzieci 
«»zostało w mieście; obchodzono się z niemi po 
ludzku. Armat nie znaleźli Turcy w Aleksiua- 
[2U, za to wiele amunicyi, karabinów, wozów 
i innego materyału wojennego. Tego samego 
iiiia — pisze dalej korespondent do Neue fr.
'resse — pomaszerował jeden oddział turecki 
i kierunku północno-wschodnim i zajął wąwozy 
pod Banią, ażeby przywrócić komunikacyą z ar­
mią nadtimocką Osmana baszy. Ztamtąd poma- 
gerował znów inny oddział więcej na północ 
rzez wyżyny, położone na wschód od Deligradu 
i do Mosgowy, leżącej tuż pod Kazaniem. Ma­
newr ten, dokonany od strony wschodniej, zkąd 
Jeligrad można było ostrzeliwać, był przy- 
tzyną, że Serbowie spiesznie opuścili tę miejsco- 
(ość!

Że milicye serbskie w ostatnich walkach 
^powiedziały posłuszeństwo komendzie rosyj- 
iliej i walczyć nie chciały, potwierdzają kore­
spondenci do Daily News, Timesa i No - 
roje Wreuiia.

O powodach ostatnich klęsk armii serbskiej 
piszą do Koeln. Ztg z Belgradu:

Horwatowioz nie winien wcale, że Turkom udało się 
ipanować pozycye w Wielkim Siliegowacu, Krewecie, 
iw końcu w Dżunisie. Podziwiać trzeba, jak dziolny ten 
obierz tak długo utrzymać się mógł na tycli pozycyach 
«swą zdziesiątkowaną armią. Mimo że ludzi Horwato- 
licza należało jak najbardziej oszczędzać, wydawał Czer- 
ujew ciągle, prawie codziennie rozkazy, ażeby Ilorwato- 
iicz atakował nieprzyjaciela. Rezultaty tych ataków nie 
jly świetne i nie mogły być niemi, ale rozkazy Czerna- 
iwa wykonywano zawszo i wskutek tego korpus Horwa- 
wicza był tak osłabiony, że w chwili potrzeby zdolność 
wvienia oporu była w tym korpusie już złamaną. Na 
(ukaz Czernajewa musiał ten, zaledwie 9000 ludzi liczący 
Hpusik, rozstawić się od klasztoru św. Nestora aż po 
iipowacz. Jest to przestrzeń 20 kilometrów. Gdyby 
korpus ten rozciągnięto w jodnę linią, to joszcze jeden 
ittaierz ad drugiego stałby oddalony o półtrzecia motra. 
M to błąd do niedarowania, ale Czernajew nie spo- 
itnsgł się na nim. Dopuszczał on się takich błędów na 
iujch także pozycyach. Cała armia Czernajewa nie li- 
ayla więcej, jak 40,000 ludzi. Wynosiła ona pierwotnie 
itcło 75,000, ale odkąd ograniczyła się na linii Dżunis- 
Ueksinacz, nie liczyła nigdy nad 50,000. Po siedmioty- 
Mniowych, ciągle niepomyślnych potyczkach ubyło, co 
«¡mniej, 10,000 w zabitych, rannych, chorych i zatraco- 
¡ch, tak że w ostatnich walkach brało udział, co naj- 
ięeej, 40,000 wojska. Z tak małemi siłami trzymał 
iernajew całą linią obronną, 47 kilometrów długą, czyli 
i ćwierć mili niemieckiej. Niejednokrotnie zwracano 

lernajewowi uwagę na niebezpieczeństwo takiogo rozsta- 
/ieuia,, ale on w swej zarozumiałości nie słuchaj tych 
niestróg. Jedyną odpowiedzią z jego strony były roz- 
azj atakowania pozycyi tureckich. Wiadomo, jak nie- 
iczęśliwy koniec wzięły te szalone ataki. Na osobną 
zmiankę zasługuje jeszcze, że Czernajew 28 września, 
ejako, aby dopełnić miary swych błędów, wydał wy- 
źny rozkaz, aby ta długa, cienka linia, nie posiadająca 
ijmniejszej siły do ataku, posuwała się naprzód od strony 
»ego skrzydła. Sam Horwatowioz wzdrygał się przeciw 
imi zarządzeniu, musiał jednak w końcu poddać się ioz- 
zowi Czernajewa.

Z zawieszeniem broni nie ustają zbrojenia 
“jenne. W Adryanopolu ma być na rozkaz 
bdul Kerima urządzony magazyn żywności na 
00,000 wojska. Przez Niż idą ciągle nowe po­
lki do armii tureckiej. Polacy, żyjący w Tur- 
i mają, jak donosi N. fr. Presse, 9 nowych 
dków zorganizować kozackich. (?) Garnizon tu- 
icki na wyspie na Dunaju, w Ada Kale, został 
ifliocniony.

Rumunia zbroi się także na gwałt. W Turn- 
¡¡»erinie ma być skoncentrowanych 25,000 wój­
ta Rząd rumuński zawiera ustawicznie nowe 
“»trakty z liwerantami co do dostawy artykułów 
łności.

Co się tyczy zbrojunia się Rosyi, to pisze 
»woje Wremia, że intendentura rosyjska 
^sposobiła już zapasy żywności na cały rok 
a armii i że liczba żołnierzy, urlopowanych na 
as dłuższy, lub krótszy, których już powołano 
I(1 broń, wynosi 400,000. Dla armii tej polecił 

przysposobić mundury i amunicyą. Jak
“tera b ur gs ki e Wiedomosti donoszą, 
dżet wojenny rozchodów większy jest w tym 
tai o 70 milionów rubli.

TELEGRAMY.
Rzym, 6 listopada. Znanym jest rezultat 
wyborów, z których 253 jest stanowczych. Z 

danych należy 45 do umiarkowanego stronni- 
¡^08 d° P0StęP°weo°. Wybrano również

j^Rraga, 6 listopada. Cesarzowa przybę 
dziś na zamek Hradczyn w odwiedziny

°wiałój cesarzowej Maryi Anny, zkąd powróci
T^wa wprost do Gödöllö.

L. ,rsaR ® listopada. Senat rozpoczął na 
^eJ8zem posiedzeniu obrady nad projektem do 
l,aa’ tyczącego się administracyi wojskowej. — 
¿deputowanych zaś rozpoczęła obrady nad 
]7il?lu oaarynarki i jutro je kontynuować

Ostatnie telegramy.
iach ar°^rócl’ 6 listopada. W ostatnich 

0(lby3o się kilka nadzwyczyczajnych

konferencyi ministrów i ambasadorów. Rosya 
zajęta jest obecnie wypracowaniem projektu 
warunków pokoju, na podstawie propozycyi 
angielskich. Jenerał Ignatiew przeniesie 
jutro rezydencyą swoją do Pery. Wojskowi 
pełnomocnicy Francyi, Austryi i Rosyi uda­
dzą się jutro na teatr wojny.

Wykonywanie praw
kości elno - politycznych..

* Z Kościana piszą nam pod dniem 6 
listopad’: „Dziś o 4 po południu osadzono we 
więzieniu ks. Bączkowskiego, mansyonarza 
tutejszego dla tego, że niechce świadczyć prze­
ciwko swemu konfratrowi ks. Bielskiemu. 
Ostatni odebrał był przynależną sobie pensyą na 
kilka dni jeszcze przed obłożeniem jej aresztem 
sądowym. Ks. Bączkowski ma zeznać, ozy ks. B. 
mu się nie zwierzył, że weźmie pensyą, ażeby 
jej sąd nie zabrał.“

Jest to nowy dowód wolności i swobody 
w państwie par excellence nazywającem siebie 
Kechtsstaatem a pakującem do więziennej 
celi obywateli na domysł: że ktoś komuś może 
kiedyś mógł się zwierzyć...

Wer miejsOT? i prarncpiaiii}.
* Doniesienia urzędowe. Najj. Pan raczył nadać 

ustanowionemu przy królewskim urzędzie marszałkostwa 
nadwornego nadwornemu sekretarzowi państwowemu, radzcy 
dworu K a n z k i, tytuł tajnego radzcy dworu.

* 0 wprowadzeniu księdza Gut zm er a 
przez władzę rządową na probostwo w Grodzisku, 
o czem powyżej donosimy, zamieszcza południowa 
Posener Zeitung następującą koresponden- 
cyą z Grodziska, z dnia wczorajszego, podającą 
bliższe szczegóły:

Całkiem niespodziewanie przybył tu dziś w połu­
dnie proboszcz Gutzmor, a wkrótce po nim radzca zie­
miański Zachariii z Nowego Tomyśla, ażeby księdza G. 
wprowadzić na posadę tutejszego proboszcza katolickiego. 
Członków katolickiego zarządu kościelnego zaproszono 
tymczasem, ażeby celem tradycyi majątku proboszczo­
wskiego zebrali się o godz. 3 z południa w biurze magi- 
strackióm. Członkowie ci stawili się też, oświadczyli na­
wet gotowość przejęcia administracyi nad majątkiem, od­
mówili jednakże uczynienia tego wspólnie z panem Gutz- 
morem, tak że kwostya ta załatwioną nie została. Na­
stępnie przystąpiono do tradycyi kościoła farnego. Po­
nieważ były administrator, ksiądz Fórmanowicz, oświad­
czył, ża nio ma do niego kluczy, przeto musiano zawe­
zwać ślósarza. Przecież i ton nie mógł za pomocą wy­
trychów drzwi otworzyć i dla togo trzeba było gwał­
tem wyłamać drzwi poboczne. Podczas tego usiłowali 
obaj wikaryusze, — księża Fórmanowicz i Schróder — 
gorącemi słowy odwieść proboszcza Gutzmera od za­
miaru wnijscia do koscoła, lecz napróżno; wprowa­
dzenie nastąpiło. Tymczasem zebrała się znaczna liczba 
ludzi, którzy robili sobie rozmaito uwagi i nie usłuchali 
zawezwania do opuszczenia placu, tak że kilku 
z nich aresztowano; do czynnego atoli wystąpienia nie 
przyszło.

* Posiedzenie wydziału nauk historycznych i mo­
ralnych Towarzystwa Przyjaciół Nauk P. odbyło się wczoraj 
o godzinie oznaczonej. Na członków czynnych Towarzy­
stwa podani zostali ksiądz kanonik Ko ryt ko w s ki 
z Gniezna, p. Antoni }P r z y ł u s k i ze Starkówca pod 
Kobylinom, ksiądz Prałat Edmund ks. Radziwiłł 
Z odczytami zgłosili się pp. Peldmanowski Hiero­
nim : Sprawozdanie zo zjazdu archeologicznego w Peszcie; 
ks. dr. Łukowski: Jana Łaskiego Liber Benoficiornm ; 
ks. dr. Kantecki: O potrzebie nowego wydania i no­
wego przekładu Roksolanii Klonowicza; ks. lic. CJiot- 
k o w s k i: Życiorys Melencyusza Smotrzyckiego ; ksiądz 
dziekan Dydyński: O urnach z krzyżami; pan dr. 
W a r n k a: O zasługach Lelewola wobec jeografii histo­
rycznej.

Następnie odczytał pan profesor dr. R y m a r- 
k i o w i c z pierwszą część pracy swojej O Sobótce 
J. Kochanowskiego. Znaną jest powszechnie rzeczą, że 
wieszcz nasz z Czarnolesia, na klasycznych wykształcony 
wzorach, niejednokrotnie u mistrzów swych się zapożyczał 
i czy to nucąc wesołą pieśń do „pisanego dzbana,“ czy 
tóż przepowiadajęc sobio w wieszczom natchnieniu nie­
śmiertelność, powtarzał często zapamiętane .z greckicli 
i łacińskich poetów senteneye. Długi czas o tern nie 
wiedziano, jak niewiadziano, że i Horacy stroił się w pióra 
greckich braci po lutni; kiedy zaś wpadnięto na trop 
poczęto rzecz tę posuwać do ekstremu i sekując pięknie 
toczono pieśni wielkiego poety na zwroty poszczególne 
a nawet wyrazy, ujmę czyniono jego twórczości, oryginal­
ności i narodowemu poczuciu. Hyperkrytycy, ci wysła­
wiający po fragmentach starożytnych autorów myśli 
Kochanowskiego — choćby tylko jeden czterowiersz od­
naleźli w jakim poocic, gotowi zaraz, stosując tu maksy­
mę „ex uno disce omnes,“ interdykt na cały rzucić poe­
mat. Dzisiaj pisarze głośnego imienia, a mianowicie 
filolodzy nasi całemi dziesiątkami stronnic plagiują 
Schneidewinów, bezpieczni jak za taborem! Przeciwko 
tym zarzutom szanowny prelegent wystąpiwszy w grun­
townie opracowanym odczycie swoim, stanął w obronie 
Kochanowskiego i wykazał, że „Pieśni świętojańskie o 
Sobótce“ mimo uporczywego o nich milczenia i pewnego 
lekceważenia spółczesnych i późniejszych pisarzów aż do 
19, wieku, są nawskroś rodzimym i narodowym, wziętym 
z życia ludu i najpiękniej malującym obyczaje ludowe 
poematem. Mamy nadzieję, że będziemy mieli sposob­
ność usłyszenia i drugiej połowy tej interesującej pracy 
drukującej się obecnie we warszawskiem „Atheneum.“

t S. p. Marcin Kierski. We wczorajszym numerze 
K u r y e r a podaliśmy krótką wzmiankę o śmierci Mar­
cina Kierskiego, porucznika wojsk serbskich, pole­
głego w dniu 15 z. m. w potyczce pod Golajem. Matka 
śp. Marcina, pani Stanisława Kiorska, przesyła nam dziś 
kopią listu dr. Gąsiorowskiego z Belgradu, w którym 
znajdujemy bliższe szczegóły o śmierci tego walecznego 
młodzieńca. List ten brzmi:

Szanowny Panie!
Z boleścią muszę Szanownemu Panu zakomuniko­

wać smutną wiadomość, iż 15 października w bitwie na 
Goleju w okręgu Zajczarskim, poległ śmiercią walecznych 
Marcin Kierski, porucznik kawalcryi armii tymockiej. — 
Wspomnienie, jakie po sobie zostawił, jest najlepszym 
dowodom, iż szlachetnie postępował i bił się, jak na Po­
laka przystało. Wszyscy co go znali, serdecznie go ża­
łują jako szlachetnego człowieka i walecznego żołnierza.

Ponieważ szczegóły o śmierci mogą interesować familią 
zmarłego, prosiłbym Szanownego Pana, jako znajomego 
s. p. Marcina, abyś zechciał takowe jej zakomunikować. 
15 października po dwudniowej walce porucznik Kierski 
prowadził łańcuch strzelców, został ranny i spadł z ko­
nia. Towarzysz jego, Moskal, tak się szlachetnie znalazł, 
iż wsiadł na konia poległego i drapnął, zostawiając ran­
nego nacierającym Turkom; śp. Ma: cin bronił się, jak mógł, 
lecz ranny powtórnie dwoma kulami w piersi, padł nie­
żywy —- wtedy go Turcy nieżywego obdarli z ubrania 
i nad ciałem pastwili się po barbarzyńsku. Zmarły po­
chowany w Breszkowaekiej Banii, gdzie po skończonój 
wojnie postawimy (Polacy) mu kamień pamiątkowy. — 
Po zmarłym znaleziono tylko dwa guziki od rękawów, 
których Turcy, zapewne niewidzieli i tę pozostałość wraz 
z dokumentami przoślę familii zmarłego, gdy adres swój 
nadeśle.

Przesyłając Szanownomu Panu wyraz prawdziwogo 
szacunku,

zostaję itd.
dr. G ą s i o r o w s ki.

B o 1 g r a d, 29 października 1876.
* Wybory na reprezentantów miasta, odbyć się 

mające w bieżącym miesiąc«, nastąpią w miejsce nastę­
pujących 15 reprezentantów, których już to okres wybor­
czy się kończy, już to z Poznania się wyprowadzili, 
już też umarli: pp. Gerlacha, II. Marcusa, Relifolda, M. 
Oohna, Fecksrta, W. Kronthala, Loowinsolina, Hossel- 
boina, Mógolina, dr. Rakowicza, dr. Briegora, S. Jaffe’go, 
Roimanna, R. Ascha i Janowicza.

* Na ubogą rodzinę poleconą przoz pismo nasze 
złożyli wczoraj : poseł Kaźmirz K a n t a k 1 grzywnę, 
ksiądz proboszcz Janicki z Kórnika 1,50 fon., ksiądz 
proboszcz Antoniewicz z Bniną 1,50, ks. K. 1 grzy­
wnę, pan Kwieciński 1,50. p. M. Zakrzowicz 
1,50, pan Grabowski 1,50, p. W. H. G. z T. 4,50, 
p. M. J. z Pomarzanowic 8 grz., N. N. 8 grz. Razem 
20 grzywien, które wręczyliśmy nieszczęśliwym.

* Na nieszczęśliwą wdowę nadesłał W. H. G. z 
T. 6 marek, któro przosłaliśmy panu Chocisze­
wski o m u.

* Wczoraj zrana około godziny 4 spostrzogło kilku 
panów, przechodzących przez plac Wilhelmowski, całkiem 
nagiego człowioka, leżącego na ławce, który, jak się zdaje, 
chciił początkowo się powiesić, później atoli odstąpił od 
togo zamiaru, woląc przoz zmarznięcie życio stracić. Do­
wiedziano się, że nieszczęśliwym tym był dawniejszy za­
miejscowy urzędnik rejencyjny i żo cierpi na delirium. 
Zaprowadzono go do miojskiogo lazaretu.

* Aresztowano wczoraj zrana pewnego robotnika, 
który na taczkach wiózł w dwóch miechach 13 gęsi skra­
dzionych gospodarzowi na hubach Winiarskich z niezam- 
kniętego chlewika.

Potworowskiego fabryka sprytu tak daleko już 
po zgrozeniu odbudowaną została, że już w tych dniach 
nowe aparaty ustawiane w niej być mają a już w mie­
siącu grudniu znowu czyścić zacznie okowitę.

* Nowa loża masońska, pod nazwiskie n Oddtollow- 
Łoge, otwartą została w lia.zem mieście, jak donosi 
Posener Ztg., w zeszłą sobotę przy ulicy Bram­
kowej Nr. 15 i nazywa się „Kosmos-Logo Nr. 22 von 
Preussen.“ Na uroczystość otwarcia tej nowej loży 
zjechało się wielu masonów z Wrocławia i Berlina, 
tudzież „Wielki-Sire“ wszystkich loż cesarstwa niemie­
ckiego z Hanoweru. Podobnych lóż znajdujo się 
w Niemczech około 30 z 2000 członków, w Berlinie 
samym jest ich 12, któro liczą wogóle 749 członków. 
Tendencye tego tajnego stowarzyszenia są to same, co 
dawniejszych lóż wolno-mularskich.

* Na korzyść tutejszego ogrodu zoologicznego 
(Lanwehrgarten) zezwolił p. naczelny prezes na urzą­
dzenie loteryi, składającej się z 1.5,000 losów po 
3 marki.

* Dla oddziałów wojskowych tutejszej załogi do­
stawieni, zostali onegdaj i przedonegdaj rekruci i już do' 
nich wcieleni. Do batalionu konsystującego w Śremie, 
wysłano ztąd 187. do szamotulskiego 180 rekrutów.

* Na Wolnicy tutejszej odbyła się wczoraj rowizya 
mięsa wieprzowego, zwiezionego przoz zamiejscowych rzo- 
źników, ażeby się przekonać, czy ci każą mięso to rewi­
dować w miejscach swego zamieszkania. Ponieważ pewien 
rzoźnik z Kórnika tego nie uczynił, przeto kazała poiicya 
mięso przez niego przywiezione na jego koszt tu zrewi­
dować, czy jest wolno od trycliin.

* Na placu Bernardyńskim odbywała się w tych 
dniach próba sikawek, przyczem odznaczyła się głównie 
sikawka, zbudowana w fabryce Cegielskiego dla Górnej 
i Dolnej Wildy.

* Ogień u pana Mondre’go, który w niedzielę zrana 
obrócił w perzynę skład, lokal używany na restauracyą 
i jeden pokój na pierwszem piętrze, powstać miał, jak 
się dorozumiewają, wskutek dziury, znajdującej się w ko­
minie, w którym śledzie wędzono. Mieszkańcy pierw­
szego piętra zapomnieli w zamięszaniu, jakie panowało, 
o. dziecku,w pokoju, któro jednakże z dymu, jaki napeł­
niał pokój, wyratował członek straży ogniowej Antoni 
Ebert.

* Dobra rycerskie Gogolewo pod Książem, 
przeszły na własność pana Bolesława Badkowskiego, a nio, 
jak mylnio podano, cukiernika Cichowicza.

* W Czempiniu wjechał znowu onegdaj pociąg to­
warowy na kilka próżnych wagonów i uszkodził je. Wsku­
tek przypadku tego spóźnił się osobowy pociąg z Wrocła­
wiu, który tu przychodzi o godzinie 10 minut 45, blisko 
o pół godziny.

* W Środzie skradziono w nocy z dnia 3 na 4bm. 
jednemu z tamtejszych krawców kilka ubiorów chłopskich, 
koszul i 1200 marek.

* Pożary. W Lucinie pod Bninem spaliła się w 
nocy z dnia 2 na 3 b. m. stodółka i dom mieszkalny na­
uczyciela Kryśkiowicza. Ogień się tak szybko rozszerzał, 
zo nic ani z ruchomości, ani z inwentarza wyratować nio 
zdołano., — Następnej nocy spaliła się w dominium P r u- 
s i n o w i e, również pod Bninem, dobrach hr. Działyńskiego 
stodoła ze zbozem. Dzierżawca jednakże pan Sulikowski 
miał sprzęt swój zabezpieczony.

* Vossische Ztg., uzupełniając doniesienie swe o za- 
proponowanein przoz naczelnego dyrektora poczt w Byd­
goszczy, p, v. Jahn, wysłaniu adresu poddańczego do je- 
neralnego pocztmistrza, dodaje, że i w innych obwodach 
naczelnych dyrekcyi pocztowych przedłożone zostały po­
dobne adresy wryższym i niższym urzędnikom pocztowym 
i telegraficznym do. podpisu, ażeby wystąpić przeciwko 
„nieprawdziwym“ i „złośliwym“ przedstawieniom przoz 
prasę stosunków administracyi pocztowej i telegraficznej. 
W obwodach naczelnych dyrokcyi poczt gdańskim i poznań­
skim adresu podobno nio wysłano z powodu braku pod­
pisów. Pismo naczolnego dyrektora poczt w Bydgoszczy, 
dołączone do adresu poddańczego, brzmi:

„Jak słychać, daną została w innych obwodach 
naczelnych dyrokcyi poczt urzędnikom sposobność do wy­
nurzenia w obec zaczepek jcneralnemu pocztmistrzowi po­
wolności i czci. Ażeby urzędnikom tutejszego obwodu 
administracyjnego podobną sposobność nastręczyć do wy­
rażenia swych, uczuć najwyższemu naczelnikowi admini- 
stra.cyi poczt i telegrafów, zredagowano tu odpowiednio 
oświadczenie, które załącza się w jednym egzemplarzu 
cesarskiemu urzędowi z poleceniem, ażeby je tamtejszym 
urzędnikom i niższym urzędnikom zakomunikował i odno­
śnie przedłożył do podpisu. Przytem żąda się wyraźnie, 
ażeby podpisanie adresu pozostawionem było wolnemu po­
stanowieniu urzędników i niższych urzędników i żeby, jak 
się samo przez się rozumie, nio wywierano żadnego przy­
musu. Podpisów nio należy zamieszczać bezpośrednio pod 
adresem, lecz na stronnicy 3 tegoż adresu. Zwrotu adresu. 
oczekuję w przeciągu trzech dni.“

Jak Kreuz" Ztg. z dokładnie poinformowanego 
źródła donosi, dano już w dniu 3 b. m. naczelnemu dy­
rektorowi poczt v. Jahn w Bydgoszczy do poznania, żo 
proponowany przez niego adres poddańczy, o którym w 
wczorajszym numerze pisaliśmy, bardzo żywo właśnio na 
tóm miejscu zganionym został, na rzecz którego miał 
być wysiany, tudzież, że do nagany całej tój demonstra­
cji dołączona była wskazówka, ażeby natychmiast od 
adresu odstąpiono.

* Psy wściekłe pojawiły się w okolicy Sztumu 
i Działdowa i pokaleczyły w obu okolicach kilka sztuk 
rogacizny, koni i psów.

* Pod Radzynem w Selnowie znaleziono przy 
oraniu 4 siekierki kamienno i kości ludzkio nadzwyczajnej 
wielkości.

* Pan Bronisław Wołowski, wydawca pisma 
Messager devienne, rozpoczął przy tóm piśmie 
wydawnictwo książkowo, mające na celu zaznajomienio 
Europy zachodniej ze znakomitszemi utworami literatury 
ludów wschodnich. W skład tego zbioru wejdą przekłady 
na język francuski z literatury polskiej, nowogrockiój, 
węgierskiej, serbskiej, czeskiej, rumuóskiój itd. Pierwszy 
tom opuścił prasę i zawiera trzy zajmujące powieści Alo- 
ksandra Rangabó, nowogrockiego pisarza, znane już czy­
telnikom M os s a g e r a z odcinka tego pisma. Jedna 
z tych powieści p. n. „Notaryusz z Argostoli“, drakujo 
się właśnie w przekładzie polskim w piśmio Moda, wjr- 
ehodzącóm w Krakowie.

t W Krakowie umarł dnia 2 bin. ksiądz Sylwostor 
Grzybowski, kanonik katedralny krakowski. Urodzony 
r. 1805, uczęszczał do szkół w Kielcach i tam wstąpił 
do seminaryum, a następnie do akadomii duchownej w 
Warszawie, gdzie uzyskał stopioń magistra teologii. Był 
on potem proboszczem w Zbirówku w Królestwie Polskióm, 
następnie krótki czas rektorem ksks. Emerytów w Kra­
kowie, a potem wiceprokuratorem kapituły katodr. krak. 
W roku 1849 został kanonikiem katodr. a po śmierci ks. 
Gładyszewicza, administratora dyocezyi, prałatom kusto­
szem katedralnym.

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 8go listopada, 
4 Koronatów. Wschód słońca o godzinie 7 
minut 10. Zachód o godzinie 4 minut 17.

Długość dnia 9 godzin 7 minut.
Ostatnia kwadra dnia 8 listopada o 6 go­

dzinie wieczorem.
Wypadki historyczne. 1412 Ziemia spiż- 

ska w zastawie do Polski przyłączona. — 1500 Przymie­
rze z Turkami. — 1632 Władysław IV. ogłoszony królom. 
1726 Poczyniono ulopszenia w sądownictwie. — 1794 
Moskało zajmują Warszawę.

O Z Pałuk, dnia 4 listopada. Smutny był 
prawdziwie wTypadok wyborów z powiatów szubińskiego 
i inowrocławskiego, nie już dla tego, że przepadliśmy, ale 
że przeciwnicy nasi poszczycić się teraz mogli 100 blisko 
głosami więcej, aniżoliśmy ich mieli i to w powiatach, 
w których z urny wyborczej zwycięzko swego czasu wy­
chodzili ks. Biskup Janiszewski i czcigodny nasz poseł 
Kantak. Zet podział okręgów wyborczych, jak wszędzie, 
tak szczególnie u nas, na tak stanowczą wpłynął klęskę, 
rzecz niewątpliwa. W każdym razie wiara nasza stawiła 
się w komplecie i wytrwała, mimo niewątpliwego przeci­
wników zwycięztwa, do końca, głosując na kandydata 
przez komitet postawionego. Jeden jodyny nauczyciel, 
Polak S . .. z Inowrocławskiego, głosował na Niemca.

Wyborcy nasi zachowali się wzorowo, gdy tymcza­
sem jednego prawyborcę Niemca zmuszonym był przewo­
dniczący wyborom przez żandarmów kazać za drzwi wy­
prowadzić.

Na jeden jeszcze, ale bardzo smutny przy wyborach 
naszych zaszły wypadek, chciałhym zwrócić uwagę ludzi 
uczciwie myślących - wypadek i dla mnie niemiły, że 
o nim w interesie godności i honoru naszego społeczeń­
stwa donieść muszę, niemiły zapewne i tyra, których to 
dotyczy.

Przy głosowaniu na drugiego posła spóźniło się 
trzech księży z Inowrocławskiego, tak że po powtórnóm 
wywołaniu nieobecnych, jeszcze ich nio było, Szanowny 
pan D. .. z M. .powstawszy, głośno wołać zaczął, że 
kiedy się księża na czas nie stawili, on na króla głoso­
wać będzie. Namyśliwszy się jednakże, żo przecież króla * 
obierać nio można, i znalazłszy towarzysza jednego, który 
również srodze oburzony był na księży, podał mu rękę, 
ślubując, że na Bismarcka on i jego towarzysz głos od­
dadzą, czego ostatecznie nie dotrzymali. Księża tymcza­
sem zjawiąją się i wytłómaczywszy się dostatecznie przed 
przewodniczącym wyborom z powodu spóźnienia się, za­
częli oddawać głosy swe. To już było zawiole dla pana 
D. z M., zaczął więc z kilku swymi towarzyszami wołać, 
żo głosy te są nieważne. Dopiero sekretarz powiatowym 
ze Szubina «mitygował rozgorączkowanego p. D. oświad­
czeniem, że głosy te są ważne.

Pomijam niegodne i ubliżające dla kapłanów wyra­
żenia, boć żaden kapłan przed nim z zarzutów przez niego 
i towarzyszy jego uczynionych bronić się nie potrzebuje, 
natomiast zapytuję wprost pana D.. .: co uczynił dotych­
czas w sprawie narodowej ? zauważając, że po stanowisku 
jego majątkowóm w powiecie, jakie zajmuje, możnabj' się 
przynajmniej czegoś spodziewać.

Mniemam, że gdy p. D. spokojnie przyłoży sobie 
rękę do serca iy zastanowi się nad powyższem pytaniem, 
cokolwiek skromniej i godniej na przyszłość na 
zgromadzeniach publicznych występować będzie, a to tern, 
bardziej, jeśli chodzić będzie o zakonstatowanie naszej so­
lidarności wobec wrogiego nam żywiołu.
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DONIESIENIA LITERACKIE.

Na Kronikę Żałobną rodzin wielkopolskich 
p. Teodora Zych lińskiego złożyli przed­
płatę :

72. Józef Bohdan Zaleski.................... marek 6.

* Warty najświeższy nr. 123 wyszedł i zawiera: 
Miłosierdzia! Czy jest kto, coby się troszczył o młodzież 
katolicką?!... ■— Dwanaścio ogólnych praw wszechświata. 
(Dokończenie.) — Historya reformy protestanckiej w An­
glii i Irlandyi przez Wilhelma Cobbotta, przetłómaczona 
z angielskiego przez Józefa Krop'wnickiego. (Ciąg dalszy). 
— Menichino. Powieść Sauveur Jacquemond’a. (Ciąg 
dalszy.) — Teologia chrześciańsko-katolicka, podług idei 
o Królettwie Bożóm, przedstawiona przez ks. Bernarda 
Gallurę. (Ciąg dalszy). — Rozbiór broszury pod tytu­
łem : „Niebezpieczeństwo obecnej chwili“ przez autora 
broszury „Naród a religia.“ (Ciąg dalszy.) — Nascitur 
ridiculus mus. — Dumka Dziadowska. (Wiersz.) — Zby­
tek i nędza. (Wiorsz.) — Protokóły z VH i VIII posie­
dzenia Komisyi Ortograficznej ‘Poznańskiej.

<,aS‘a P1?ma polityczno polemicznego pod Roda- 
kcyą ks. St Stojałowskiego we Lwowie wydawa­
nego. wyszedł nr. 3 i zawiera: I. O naszych redakcyach. 
—- II. O wyborach. —- III. Sprawa wschodnia. — IV. 
W lara, nadzieja i miłość, powieść z epoki teroryzmn
z angiels. przez X.... — V. Ultramontanie i iiberały,
rozprawa przez Bestronnogo. (C. d.). — VI. Przegląd 
dziennikarstwa galicyjskiego: Odezwa do redaktorów pism 
liberalnych, Gaz. Nar., Ruch, Tydzień, Dziennik polski, 
Gza|- “ X11- Ze świata katolickiego. — VII. Różności, 
— IX, Zmiany w dyecezyach.



* W najświeższym listopadowym zeszycie Prze­
glądu Polskiego, który wiaśnio opuścił prasę, 
znajduje się rozbiór przekładu „Wallensteina“, wydanego 
w Warszawie w roku zeszłym w Bibliotece naj­
celniejszych utworów literatury euro­
pejskiej. Recenzent, którym jest najwytrawniejszy 
w tych rzeczach znawca, Stanisław lir. Tarnowski, oddaje 
przekładowi wielkie pochwały, zalicza go do najlepszych 
jakie mamy w polskiej literaturze i w końcu zachęca 
tłumacza, ażeby nie ustawał na rozpoczętej drodze, lecz 
przystąpił do całkowitego przekładu Szyllera, a przynaj­
mniej żeby scenie i literaturze dał poznać w swoich prze­
kładach „Bon Carlosa“, „Maryę Stuart“ i „Wilhelma 
Telia“.

„Miło nam, piszo K u r y e r Krak o,w s k i, że 
odsłonić możemy incognito tłumacza, który zasłużył 
sobie na tak zaszczytne uznanie. Jest nim p. Wł. Sa- 
howski, mieszkający w Krakowie literat. Dodać winniśmy, 
że przekład Wallensteina został również chlubnie oce­
niony przez krytyków warszawskich.

* Pozwól się, pozwól spodziewać! W domu pana 
Józefa Morawskiego, brata Jenerała, w Oporo wio 
r. 1831, w licznie zebranóm około stołu towarzystwie 
opowiadano szczegóły o wzięciu Warszawy przez Moskali. 
Znajdował się tu i Adam Mickiewicz, podejmowany 
gościnnie przez gospodarza domu. W chwili gdy naraz 
urwała się rozmowa, a wyraz głębokiego smutku osiadł 
na ustacli obecnych, jedna z córek pana Józefa rzuciła do 
koszyczka karteczkę, na której napisała te słowa: „Co 
teraz w sercu twoje ni zastąpi miejsce n a- 
d z i e i?“ Pytanie to wyciągnął losem Mickiewicz i taką 
dał na to odpowiedź: „Co robi rolnik, gdy grad zbijo 
jego łan? Znowu sieje!“ Odpowiedź Mickiewicza zacho­
wano i w parę dni pokazano ją jenerałowi, który po prze­
czytaniu jej usiadł przy stole i na poczekaniu napisał do 
niej wiersz, który w- swym czasie wywołał wielkie wraże­
nie i z ust do ust po całej Polsce obiegał. Przytaczamy 
go tutaj w całości, według Przeglądu Lwowskiogo:

Zbił grad na łanie całą żniw nadzieję,
Niema i kłosa na wieniec żniwiarzy.
Cóż czyni rolnik? na nowo ją sieje,
I przyszłość lepszą znów marzy.

O nio broń, nie broń urojeń mych pola 
Ziarnem nadziei obsiewać.
Wzrosła ku niebu już Polski niedola, 
Pozwól się, pozwól spodziewać.

Zasnął sierota na cierniu boleści,
Eoi nadzieję, matki swej życzenia,
Z młodą się myślą promyk szczęścia pieści,
Senne mu złoci marzenia.

Czy chcesz z omamień wypędzić go kraju? 
Czy chcesz sen złoty rozwiewać?
Nio budź go, przebóg, nio wypędzaj z raju 
Pozwól się, p o z w ó 1 s p o d z i o w a ć!

Spartański szkielet przebił lat tysiące 
Zbudził się, powstał, odział blaskiem chwały,
A prochy polskio jeszczo tak gorąco 
Jużżeby ożyć nie miały? ...

Będą je, będą wszystkio syny dzielno 
Ogniem serc swoich rozgrzewać,
Błyszczą z popiołów iskry nieśmiertelne, 
Pozwól się, pozwól spodziować.

Jeszcze Bóg dobry dawnych zdolny cudów,
Jęk Go nasz w górnej krainie dolata,
Słychać jak huczy wielka burza ludów,
Wre, grzmi, tętni wulkan świata.

Kończą już, kończą law tych groźno wary 
Na piorun zemsty dojrzewać, —
Nio — nio zawodzi niebo silnej wiary ! 
Pozwól się po z wól spodziewać.

Pozwól się patrzeć w gwiazdę marzeń tkliwych, 
W kwiaty nadziei grób Polski przybierać; 
Nadzieja wsparciem, życiem nieszczęśliwych;
O ! nio dajmy jej umierać.

Póty lud żyjo, póki nio przostajo
"DL,/, r,, nn/l^ini QI"i 1 il P

Chyby, Kicin, Zehrzydowo. Karsy, Murka, Giecz itd., któ­
rych źródosłów z mongolskiego pochodzić mu się zdaje, 
występuje przeciwko będącemu obecnie w modzio germa- 
nizowaniu nazw polskich osad i tak się wyraża w przy- 
piskuj:

„W tekście poruszony przedmiot zmusza mnie do 
podniesienia głosu mojego przeciwko w nowszych czasach 
przez rząd ulubionemu przechrzcaniu nazwisk miejscowo­
ści w prowincyi poznańskiej i do zawezwania każdego, 
który szanuje badania prahistoryi ludzkości, ażeby prze­
ciwko temu protestował, i to tem więcej, że właśnie pan 
prezes rejencyjny v. Wegnern w Bydgoszczy dotąd wła­
snym przykładem nie udowodnił, iż, ażeby być dobrym 
Niemcem, potrzebnem jest zatrzeć nazwisko historyczno, 
w razie bowiem przeciwnym dawnoby był już zniszczył 
dyplom szlachectwa, udzielony przez polskiego króla Sta­
nisława Augusta jego przodkom, również byłby nakłonił 
swoję żonę, mianowicie swego szwagra v. Jastrzębskiego 
do zarzucenia swego polskiego nazwiska i do przctłóma- 
czenia go na coś podobnego jak H a b i c h t m a n u. 
Najwyższa jedynie nieudolność może powiedzieć, że po­
dobne przechrzcenie ułatwić ma Niemcowi oznaczenie 
miejscowości; do tego znajdują się inno, racyonalniojszo 
środki, do których zaliczyć pomiędzy innemi muszę sto­
sowno oddawanio polskich brzmień przez niomiockio zgło­
ski. Przechrzcenie polskich miejscowości jeszcze ich nie 
zniemczy, jak słowiańska nazwa Grabów (od grabiu), 
Rostock (od roztoka, roztoczyć) i w. i. w Meklenburgii, 
Brandonburgii i Szląsku nio czyni osad tych słowiań- 
skiomi.“

pociąg osohow-y' klasa 
pociąg mięszany - 
pociąg osobowy 
pociąg mięszany -

Pociągi przybywają
od 15 października 1876.

Z Krzyża do Poznania:
1— 4 o 4
2— 4 o 8
1— 3 o 3
2— 4 o 9

godz. 37
7

54
28

min. rano
przedpolu, 
po połudn. 
wieczorem

-4 o 
-4 o 
-4 o 

4 o

godz. 17 min. 
45 -
28 -
47 -

przed połu. 
przed połu. 
po połudn. 
wieczorom.

przed połu. 
przed połu. 
po połudn. 
wieczorom

Z Wrocławia do Poznania:
pociąg osobowy

(z Leszna) klasa 
pociąg osobowy - 
pociąg osobowy - 
pociąg osobowy -

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:
pociąg mięszany

(z Gniezna) klasa 1—4 o 8 godz. 9 min. 
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 15
pociąg osobowy - 1—4 o 3 - 34
pociąg osobowy - 1—4 o 9 47

Z Frankfurtu n/O.-Gubeny do Poznania
pociąg mięszany klasa 2—4 o 9 godz. 48min. przedpolu 
pociąg osobowy - 1—4 o 3 - 5
pociąg pospieszny - 1—3 o 5 - 51
pociąg osobowy - 1—4 o 9 - 46

po połudn 
po połudn 
wieczorem-

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Sprawozdanie tygodniowe
Doiuu handlowego M. Baranowski & Jo. w Gdańsku.

Sobota, 4 listopada.
Powietrze mieliśmy w bieżącym tygodniu jesienne,

Pieśni nadzioi swój śpiewać,
Nią się on obudzi, przez nią zinartwycliwstajo, 
Pozwól się, pozwól spodziewać.

* W Jenie, u Hermanna Costenoble, wyszło świeżo 
dzieło pod tytułem : „Beisen in der Mongolei, im Gebiet 
der Tanguten um| den Wüsten Nordtibets in den Jahren 
1870 bis 1873 von N. v. Prszewalski, Oberstlieutenant 
im Russischen Generalstabe. — Autorisirte Ausga.be für 
Deutschland. Aus dem Russischen und mit Anmerkungen 
versehen von Albin Kohn. Mit 22 Illustrationen und 
iner Karte.“ Tlómacz, mówiąc w przedmowie swój o na 
wach różnych miejscowości, jak Krobia, Szaradowo

c y i ceny na pszenicę się utrzymały. Belgia okazuje 
potrzeby na konsumcyą, lecz oferty ztamtąd są na nasze 
ceny za nizkie. W Berlinie targi były bardzo chwiejne 
w ostatnich dniach eony pszenicy o 3— 5 marek, za żyto

2 marki spadły. Dowozy pszenicy na naszym 
targu były w tym tygodniu prawie ciągle mało, tak że 
potrzeby tutajsze partyami z spichrza pokrywać było 
trzeba. Ceny też wskutek tego o 2—3 marek na tonie 
się podniosły, mianowicie w środę, później jednak utrzy­
mać się nie zdołały. Sprzedano wogóle 1700 ton, włącznio 
250 ton starej. Zyta krajowego tak mało na targ przy­
chodzi, że na konsumcyą miejscową ruskie kupować trzeba.

Płacono w końcu za tonę z 2000 celnych: 
Pszenicę.

marek 195—200 przy 120 —137 funt. hol. za jarą i czerw. 
204—208 przy 126 —131/2 funt. hol. za jasno-kolor.

i jasno-pstrą, 
133/4 funt. hol. za wys. - pstrą 

i szklistą,
■ -135 funt. hol. za piękną białą

—127/8 funt. hol. za starą pstrą, 
Zyto.

176—179 przy 127 —130 funt. hol. za krajowe,
„ 155—16P/a przy 118/9—122/3 funt. liol. za ruskie.

Jęczmień.
,, 150—165 przy 112 —118 funt. hol. za dwurzędowy,
„ 146—148 przy 110/11—112/13 funt. hol. za 4-rzędny.

Groch na paszę 144—146 marek, wrzący 150— 
155 marek.

Wyka 172 marek.
Banknoty rosyjskie 260 marek za 100 rubli.

208—210 przy 129

211
205-

-213 przy 130 
-206 przy 127

GIEŁDA.
Poznań, 7 listopada 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskie 3ł/2pct. listy zastawne —,— płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,----- 94,95 płc., pozn. listy rentowe
97,50 płc, pozn. prowinc. akcyo bankowe 97,25 płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —,— płac., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye nie- 
lioracyi Obry —,— płc., pozn. 41/2pct. obligacyo pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie H. omis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obliga le miejskie —,— płc., pruskie 
3’/2pct. obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— płc., pruska df/jpet. ukonsolid. 
pożyczka 104,65 płc., pruska S^pct. pożyczka prem. 
130,— płc., szłąskie 4pct. listy zastawne —,— płc., poi, 
skie opet. listy zastawne płc., polskie 4pct. listy
likw dacyjne 67,80 płc., akcyo górnoszląskiój kolei żelazno 
Lit. A. —,— płc., akcyo górnoszl. kolei żelaznej Lit. B. 
—,— płc., akcyo stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żele znój —,— płc., akcye marchijsko-poznańskiój kolei 
żelaznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro­
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutscho Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono. 
Wochslorbank —,— płac., banknoty polskio 75,90 płc.

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent., cena 
wypowiedzenia 162,— marek, na wrzesień. —,— m. 
jesień —,— m., na paźd. —m., na listopad 162,— m. 
list.-grud. 160,— m., gruil.-stycz. 159.— ni. stycz.-luty 158 
luty-marzec 158,— m. na wiosno 157 m.

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy­
powiedziano 5000 litr., cena wypow. 50,80 m., na lip. 
—,— m., na list. 50,40—50,30 m., na grudz. 50,80—50.70 
m., stycz. 51,50 - m. lut. 52,— m. na marzec —,— m., 
kwiec.-maj 53,30 m.

W miejscu okowita (boz boczki) 49,50 marok.

Okowita: wyżej w miejscu 50,-— ż. 49,—' p}c
wypow.------litr.,i listopad i list.-grud. 50,60 płc. grudj.
stycz. 50,70 pło. stycz. -luty----- płc. luty .-marz. —
marzec.-kwieć, kwiec.-maj. 52,70—53 płc. w końcu 52,8 
żąd. i pł.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 6 listopada 1876.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała . 
„ żółta .

Żyto ................
Jęczmień ....
Owies .............
Groch .............

Z a 100 kilogramów
ciężki średni

naj- 
wyż. 

■' <4
30

Postanowienia
komisyi handlowej.

Rzep .... 
Rzepik zimowy . 
Rzepik latowy . 
Lnica .... 
Sioniię lniane .

naj-
niż.

-d

naj-
wyż.

-d

naj-
niż.

l-ći? i .-i
401120 
40ÍI19 
60 17 
40 15 
20 15 
40 16 50

100 kilogr.

lokki towaJ
naj- | 
wyż. 

-4

naj.
niż,

-i
l!

T O WA R

piękny średni

32 _ 29 25 24
30 75 27 50 21
29 00 25 50 19
26 50 24 — 19
26 — 23 — 20

a

Ceny wypowedziane na 7 listopada żyto 158,50 
pszenica 196,— marek, jęczmień —,— marok. owii 
142,— ni., rzep 325, m., olej rzepiowy 70,— m. okowit 
50,60 m.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl za 100 liti 
ptc. trał, w miejscu 50,— żąd. 49,— pł.

Mąka spók. za 100 kilo. Pszenna piękn. stara 33- 
34,— marek. Pszenna nowa 30 —31 marek. Rżanna pięki 
28—29 marok. Rżanna śród. 27—28 marek. Rżanna 
paszę 10—11 m. Osucie pszenne 7,75—8,75 m.

Koniczyna do siewu, czerwona wyżej za 5 
kilogr. 55 do 64—70—75 mrk.: biała niezm. 50—69---! 
—81 mrk.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. niezm. 7,i 
—7,50 mar., na wrzes.-paźd. 7,50 m.

Makuchy sieni, za 50 kil. 9—9,50 mar.
Łubin, spok., żółty 9,----- 10,80 marek

9,50-11,— m.
Tymotka, za 50 kilogr., 24,30—33 ni.
Siano 2,70—3 mar. za 50 kil.
Słoma 36—37,50 za kopę 600 kil.

Telegram giełdowy

nie

Kuryera Poznańskiego
Berlin, dnia 6 listopada 1876. (Kursa końcowe.)

(

chłodno z deszczem.
W Anglii powietrzo w tygodniu było suche i 

można było żniwo w północnej części ukończyć, zasiowy 
również dalej postąpiły. Kartofle, jak się teraz pokazuje, 
bardzo ucierpiały, szczególniój w Irlandyi, gdzio dla lu­
dności uboższej główną stanowią żywność. —- Dla spokoj­
niejszych wiadomości z Wschodu targi w Anglii ustąpiły 
na korzyść kupujących i ceny o 1 szył, za kwartor się 
obniżyły. Młynarze operują bardzo ostrożnie, bo są zda­
nia, że, ceny obecno jeszcze się nio utrzymają i więcej 
spadną, potrzeby zaś swojo zaopatrują pszenicą krajową. 
Dowozy obcej pszenicy do Anglii były niewielkie, jedna­
kowoż ceny utrzymać się nie mogły. Do 1 bin. pozostało 
w porcio jeszcze 8 ładunków niesprzedanych.

W Londynie był targ w poniedziciek bez inte­
resu, w środę zaś musiano już o 1 szyi, niżej sprzedawać. 
Na pszenicę z nad Bałtyku wcale kupców nie było dla 
zbyt wysokich cen. Liverpool, Hull i Leith o 
1 szyi, niżej. Nowy York bez zmiany. Ameryka 
wstrzymuje się z eksportem pszenicy do Anglii. Kali­
fornia natomiast wysyła więcej jak dawniej. W Pran-

Ceny ziemiopłodów 
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 6 listopada
Koniczyna czerwona spok. poślod. 51—55, średnia 

57—62, piękna 65—69, najpiękn. 71—74; koniczyna 
biała spok. pośled. 49—57, średnia 59—66, piękna 68 -73 
najpiękn 75—78 m.

Zyto: za 2000 funt. spok. wypow. —,— cent, na 
upł. wyp. — na listopad 158,50—158 płac., list.-grudz. 
156 156,50 pł. i żd. grudz.-stycz. —- stycz.-luty — luty-
marzec — marzec-kw. — kw.-maj .158 płc. i ż..

Pszenica: 196,— żąd. —,— pła
Owies: 142 ż. wypowiedz.----- cent, listop.-grudz.

142,— ż. kwiec-maj 146,— płc.
R z o p 325 żąd., wyp. —
01 ó j rzepiowy: spok. wypowied.----- cent w

miejscu 71 żąd., list, i list-grnd. 70 żąd., 69,50 płc. 
grudz.-stycz. 70 ż. kw.-maj 70,50 ż.

W poniedziałek dnia 6 Inn. umarła po długich 
kich cierpieniach opatrzona Sakramentami św. nasza 
kochańsza żona i matka

cięż-
naju-

Marya z
życia.

Scholtzów
(6G0)

Heinze
w 51 roku 
południu o 
krewnych i

godz.
Pogrzeb odbędzie 
z Wodnej ulicy,

się w środę 8 bm. po 
o czém zawiadamiają

znajomych w smutku pogrążeni
mąz i syn.

Walne zebranie
członków Towarzystwa Nauk. Pomocy

powiatu Krobskiego (651)
odbędzie się dnia 14 ni. b. rano o 11 godz. w Krobi
w hotelu p. Karola Gintrowskiego, na które zaprasza

Komitet powiatowy.
Dnia 15 bm. odbędzie się (664)

licytacya na drzewo
w to

100 metr. olsz, szczepowe
100 ?? sosn. „
500 ?? pieńków brz., sosn
100 ?? knebli
100 kupek gałęzi.

Zarząd leśny«

SaByc jeszcze można sta­
rych win węgierskich i reń­
skich w rozmaitych wybo­
rowych gatunkach po ś. p.
Księdzu Prałacie Zienkiewiczu.

Na«ladem i Czcionkami drukami Jarosława Leitgjebra w Poznaniu.

Pszenica stale
Paźdz.-listop. 
List.-grudz. 
Kwiec.-maj 

Zyto stale 
List.-grudz. 
Grudz.-Stycz. 
Kwiec.-maj 

Olej rzep, stale 
List.-grudz. 
Kwiec.-maj 

Okowita stale 
w miejscu 
List.-grudz. 
Grudz.-stycz. 
Kwiec.-maj

205
215

50

156. —
157, — 
161,-

71,10
73,20

52.30
52,50
52.60
54,90

Owies list.
Wypow. żyta

Wypow. okow. 
Kapitały
Galicy any 
Pr.pap.państ. 
Poz. 4% list. z. 
Poz. list. ren. 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
7l/j°/oRumuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Eosyj. bknot. 
Srob.rnt.aust. 
Aus.akcikred. 
Kolej Państw 
Lombardy

Szczecin, dnia 6 listopada 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica spok. Okowita spok.

» w miejscu —y

Paźdz.-Listop. 205,- 1’aźdz. 50,-
Kwiec.-maj 215,-- Paźdz.-list. 51,

Zyto stałej kw.-maj 53,'
Listop.-grudz. 151,50 Owies
Grudz.-stycz 153,50 Lipiec 1
Kwiecień-maj 159,— Kw.-maj 158,

Olej rzep. spok. Petroleum
Październik —»— Paźd. 20,
Paźdz.-listop. 69,50 Paźd.-list. —1
Kwiccień-maj 73,-

Walne Zebranie
T. P. W. pow. Cłu. odbę­
dzie się w Gnieźnie dnia 14 
1». m. o 11 przed poi. w ho­
telu du Nord (653)

Komitet.

Co dopiero wyszedł nr. 41 
mego katalogu antykwar- 
skiego, zawierający (661)

Bibliotheca
Polono-SIavica.

Spis 2812 książek wa- 
źnyeh i rzadkich, od- 

0, noszących się debrze- 
czy polskich i rosyj- ‘ 

\ \ skich.
Na żądanie rozsyła gratis 

i franko księgarnia

♦♦♦ł♦

♦
♦♦♦
♦

Józefa Jolo wieża. +

W znacznem gospodarstwie kil­
ka tysięcy morgów obęjmującem, 
jest posada

pisarza
gospodarczego natychmiast 
do obsadzenia. Zgłaszający się 
o nią winien kopie dotychcza­
sowych swych świadectw służbo­
wych, przesłać pod adresem (635) 
I). K. Śmigiel, poste re­
stante.

Pianina
najdoskonalsze w nowszych ćzasi 
w najwyższej elegancyi są po tani 
cenach, któro także ratami odpłat 
można, w fabryce ("
Th. Weidenslaufer Berlin N.1
do nabycia.

Przesyłkę na próbę uskutecznia 
bez kosztów. Cenniki gratis, 
brykat ten został w najwyższych 
łach muzycznych bardzo polnbion?

W

jest
knej ¡ziemi i sad
do wydzierżawienia lub odd; 
nia w zarząd, od Noweg 
Roku, ogrodowemu nie Wj 
magającemu, praktyczne^ 
bezżenneinu. Na listy tram 
bliższą wiadomość udzi« 
pani S. Parczewska 
Ostrowie. [66$

nueseie
sześć

Ost roni
mórg pi<

Rogale
nadziewane różnćj wielko» 
poleca codziennie cukierń1

i A. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek. ur-

Skład mój _
HZEZFLZB-A-T1
chińskiej ostatniego sprzętu 
pełniłem wyborowemi gatunkami-

J. N. Piotrowski poznaj

(666)

Ausga.be
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